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Trzecie czytanie budżetu
8 CZĘŚCI PR ELIM IN AR ZA Z A Ł A T W IO N Y C H

WŁADZE NACZELNE. —  FUNDUSZE DYSPOZYCYJNE. —  ROI NICTWO.
WNIOSKI NAGŁE

EMERYTURY. —

W owra] sejmowa komisja budże-! mógł być przez Rząd wykonanym z
Jowa przystąpiła do trzeciego czyta­
nia budżetu i zatatwifa 8 części preli­
minarza, a mianowicie budżety: P re­
zydenta Rzplitej, Sejmu i Senatu, 
N. I. K., Prezydium Rady Ministrów, 
M. S. W., Min. Rolnictwa, Min, R e­
form Rolnych oraz dziat emerytur.

Demonstracyjny wniosek ukraiński 
o odrzucenie budżetu w catości został 
odrzucony.

W ŁAD ZE NACZELNE
Do budżetu Prezy^-nta Rzplitej 

Przeniesiono z budżetu Min. Oświaty 
kwotę 220.000 zł. na konserwację 
Spaty.

W  budżecie Sejmu przywrócono 
kitka pozycy] m. in. kwotę 86.100 zt. 
ba zakup mebli dla Senatu.

W budżecie Prezydium Rady Mi­
nistrów przywrócono skreślone po­
przednio 4.800 zt. na radę nadzorczą

P. A. T. oraz kredyt 50.000 zł na 
Placówkę w Londynie. WnioseK pos. 
Kozłowskiego (B. B.) o przeznacze­
nie 2 milj. na fundusz kultury naro­
dowej. poparty przez Rząd, odrzucono 
18 glosami przeciw 8.

rU N D U SZE DYSPOZYCYJNE
' Poprawka Klubu Narodowego o 

zmniejszenie funduszu dyspozycyjnego 
P- Premiera o 50.000 zt., t. j. o 14  zo­
stała odrzucona.

W  budżecie M. S. W., który w 
drugiem czytaniu został skreślony 
^'skutek tego, że żaden z wnio ;ków 
nie uzyskał większości, odrzucono 
^niosek rządowy o 6 milj., a uchwa- 
fono wniosek referenta o przeznacze­
nie na ten cel 3 milj.
*

SPRAW Y W EW NĘTRZNE
W budżecie M. S. W. zmniejszono 

na wniosek Rządu wystawiony w dru- 
Siem czytaniu dochód D/4  mili. z ko­
sztów egzekucji do %  milj., przy­
wrócono pozycję na komisję do bada­
nia maki i pieczywa, a skreśloną po­
zycję 740.000 zt. na utrzyman e koni 
Policyjnych przywrócono w połowie, 
kfochód z opłat paszportowych, pier­
wotnie przez Rząd preliminowany na 
6>5 mlj., a w  drugiem czytaniu ustalo­
ny przez komisję na 2 milj.. ustalono 
^Wobec wprowadzenia zasadniczej ce­
ny 100 zł. a n:e 20. j ik  pierwotnie żą- 
^ata komisja) na 4,5 milj.

4.5 M ILI.
NA SPIS LUDNOŚCI

Dodatkowo Rząd zgłosił wniosek 
0 Uchwalenie 4.5 milj. na koszta prze­
prowadzenia powszechnego spisu lud­
ności, co — Jak wykazał dyrektor Gł. 
Urzędu Statystycznego p. Szturm de 
^ztrem — musi być dokonane z koń- 
Cem r. 1930, zarówno ze względu na 
Pstawę polską, jak i międzynarodową 
konwencję genewską. W  dyskusji 
Wyrażano z kilku stron zdziwienie, że 
^ ząd dopiero sobie teraz o tym w y- 
^a0ru przypomina, samą jednak pozy-

uchwalono.

POM OC LEKARSKA
Dłuższą dyskusję w yw ołał wnio- 

Sek pos. Dąbsklego (Str. Chi.) o wsta­
wienie 5,5 milj. na pomoc lekarską dla
Pb0

powodu braku odpowiedniej ustawy.
Dyrektor Służby Zdrowia P. Pie­
strzyński, wypowiadając się w zasa­
dzie za myślą wnioskodawcy, uznat 
również za niezbędne uchwalenie 
wpierw odpowiedniej ustawy, aby mo- Rząd ani Sejm pieniędzy nie daje. 
żna było zorganizować sieć lekarzy 
okręgowych dla tego celu. Pos, Pu- 
tek (Wyzw.) wypowiada się wobec 
tego przeciw wnioskowi, który może 
się w  tej formie stac funauszem dy­
spozycyjnym dla Rządu'przy subwen­
cjonowaniu według własnego uznania 
pomocy lekarskiej w  samorządach 
Podobnież i pp. Czapiński (P. P. S.) 
i Rata| (P. S. L. — Piast), uznając 
myśl za sympatyczną, wypowiedzieli 
się przeciw uchwalaniu wmosku

Wniosekprzed uchwaleniem ustawy 
p. Dąbskiego odrzucono.

ROLNICTW O
W  budżecie Min. Reform Rolnych 

zwiększono pomoc kredytową przy 
scalaniu (5,7 milj. o 35  milj., a dota­
cję na ulgowe oprocentowanie kredy­
tów udzielanych przy przebudowie 11- 
stroju rolnego (2,75 milj.) o 1,5 miij.

EMERYTURY
W  emeryturach zwiększuuu pozy­

cję na emerytów cywilnych o 1 milj. 
a na wojskowych o pół milj. z prze­
znaczeniem dla iych b. funkcjonariu­
szy państw zaborczych, którym wedle 
traktatu wiedeńskiego należy się eme­
rytura, a którzy do służby polskiej nie 
Zostali przyjęci (był to wniosek pos. 
Celewicza, m ający na myśli przede- 
wszystkiem pen«.ionr.rjiiszów narodo­
wości ruskiej). Nadto przeniesiono z 
tego dziatu kwotę 5 .16,3 000 zł. na 
emerytury dla urzędników lasów 
państwowych do budżetu Min. Rolnic­
twa. Analogiczna zmiana zostanie 
przeprowadzona także co do emerytur 
pracowników pocztowych.

Z A PO M O G I
Co do zapomóg dla urzędników, to 

w drugiem czytaniu skreślono w  sze­
regu d załów  tę pozycję do wysoko­
ści 1 proc. uposażeń, jednakowoż w  
innych pozostawiono ją w  wyższym 
procentowo stosunku (aż do 8 proc. 
w budżecie N. I. K ) . Obecnie przy­
wrócono w tej rubryce we wszyst­
kich działach kwoty preliminowane 
przez Rząd.

W NIOSKI UKRAIŃSKIE
Imieniem KI. Ukr. pos. Cełewicz

wniósł o przeznaczenie w pozycji 
„walka z alkoholizmem" 20.000 zł. na 
subwencję dla ukraińskiego T-wa 
„Odrodzenie" we Lwowie, czemu się 
jednak sprzeciwił pos. Rataj, uznając, 
że w  budżecie nie należy wymieniać 
szczegółowo pewnych instytucyj, bo 
powstanie wówczas chaos. Wniosek 
odrzucono 14 głosami przeciw 9.

Drugi wniosek pos. Celewicza do­
tyczył przeznaczenia 150 000 zł. na 
subwencję dla T-wa „Silskyj Hospo­
dar". Poparli ten wniosek pp. Kwa- 
piński (P.P.S.) i Dąbski (Str. Chł.), 
przeciwko niemu oświadczyli s !ę pos. 
Przedpełski (B. B ) ,  który uważa za

U K ład z b o ż o w y
D L A C Z E G O  N I E M C Y  Z A B I E G  A JA  O P O R O Z U M IE N IE ?  

B E R L I N ,  27 stycznia (te l.). —  P ra sa  niem iecka zaznacza, że
P ra sa  niem iecka donosi o zaw arciu  N iem cy ju ż  naprzód sprzedały do
pryw atnego układu pom iędzy nie- j Skan d yn aw ji około 40 tys. ton zy la  
m ieckim  koncernem  dla handlu zbc. po cehie obecnej. W yłan ia  się w ięc 
żem Scheuera a B ankiem  R oln ym , ' pytanie, czy po dostarczeniu tej
w  m yśl którego strona niem iecka ilości, rynek ten nie będzie tak na-
zakupuje 20.000 ton żyta polskiego, sycony, że nie będzie tam  większe- 

nie spodziewał się uchwalenia swego W  zw iązku z tem  ukazał się w  pra- go zapotrzebow ania, w obec czego 
wmosku, a zgłosił go tylko po to, by , sie p ó ło fic ja ln y  kom unikat, z które- nadzieje na przyszłą zw yżkę m ogą 
wykazać, że na cele ukraińskie ani go, ja k  i z dodanych doń kom en- okazać się zaw odne i cała kam panja 

mi Sejm pieniędzy nie daje. ‘ I tarzy m ożna zorjentow ać się, dla- spali na panew ce, w ychodząc na do 
W  głosowaniu wniosek odrzucono czego N iem cy tak usilnie zabiegały bre tylko Po lsce . (Sz.).

14 głosami przeciw 12. ; i o porozum ienie z P o lską w  spraw ie
W  dniu dzisiejszym głosowanie nac. w yw ozu żyta.

G łów nym  odbiorcą żyta polskie-

sach o korzystaniu ze subwencji nie­
ma żadnych utrudnień naiodowościo- 
wych. Pos. Celewic.z oświadcza, że

ialszemi budżetami.

#  ̂ •

W NIOSKI N A O ł c
N a dzisiejazem pobiedzeniu komi-

;ji adm inistracyjnej rozpatrywane 
nają być wnioski nagłe, zgłoszone 
irzez P. S. L. P iast i Stronnictwo 
chłopskie. Wnioski te dotyczą rzeko- 
nej interwencji policji, która m iała

go i niem ieckiego są k ra je  skandy­
naw skie K o n k u ren c ja  P o lsk i i N ie ­
m iec na tych  rynkach  tak obniżyła 
ceny, że spadły one t  8.50 gulde­
nów  za p odw ójny centnar na 6.50. 
W  ten sposób N iem cy Subw encjo­
now ały  Wyżywienie ludności Skan- 
d yn aw ji i dostarczały taniego p o­
żyw ienia dla bydła najgroźniejsae- 

mseszkodzić zjazdowi P iasta w Kra- m u sw em u konkurentow i na rynku
:owie w listopadzie r. ub. w czasie, 
;dy m iała miejsce głośna awantura, 
ió ra  uniemożliwiła wygłoszenie mo­

w y programowej posłowi Witosowi 0- 
az znanego zatargu posła Saw ickie­
go z Stronnictwa Chłopskiego z poli* 
■ją w  czasie odbywania wiecu w K ny 

szynie w woj Białostockiem. W obu 
• nioskach interpelanci dom agają się

m ięsnym . A b y  tego uniknąć, nale­
żało przerw ać w alkę konkurencyjną 
i zaw rzeć z P o iską  um owę. N iem cy 
zakupiły od P o lsk i 20.000 ton żyta, 
P o lsk a  zaś w  zam ian za to m iała 
się ja k o b y  zobow iązać do zaprze­
stania subw encjonow ania sw ego 
w yw ozu. Spow od ow ałoby to usta­
nie w zajem nej licytac ji w  obniżeniu

przeprowadzeń ta dochodzenia przez J  cen i z czasem  w yw o łało b y  zwyż- 
M inisterstwo Spraw  Wewnętrznych, kę cen, tak pożądaną dla Niem iec.

P rzesa d a  lu b  K łam stw o
NACJONALISTYCZNE JUDZENIE ORGANU CENTROWEGO 

BERLIN, 27 stycznia (te l.).—  1 niemieckie prześladuje się wszel- 
G e r m a n i a  gwałtownie ataku-: kiemi sposobami. Rodziców, któ - 
je Ligę Narodów i Polskę z po -1 rzy posyłają dzieci do szkoły pol- 
yrodu rzekomych prześladowań skiej pozbawia się natychmiast 
Niemców na polskim Górnym pracy.
Śląsku. W  tendencyjitem oświet- i Niemcy na Śląsku znaleźli się 
lenfiu tego pisma, stan rzeczy na w tragicznej sytuacji. Ostatnią 
Śląsku jest dla Niemców istnem ;ch nadzieją był apel do Ligi Na

Zamach bombowy
na nadburm istrza w  B izan et

P A R Y Ż , 27 stycznia. —  N a dom 
burm istrza w  Bizanet, pod Tulilzą 
dokonano zam achu bom bow ego.— 
W ybuch nastąpił w nocy, szerząc 
w śród śpiących m ieszkańców  pani­
kę.

Podłożona bom ba, eksplodując, 
w ybiła w ścianie w yrw ę 1.20  me­
tra szerokości i 1.80 m etra długo­
ści N a szczęście nikt nie odniósł 
rany. W edług przypuszczeń za­
m achu dokonano na tle politycz- 
nem. A j. W sch.

piekłem. Spolonizowano tam 
wszystko, co  tylko było do spolo

rodów. Tymczasem instytucja ta, 
której obowiązkiem jest położyć

nizowanią. Wszystkie urzędy, pół j  kres temu przesuwa sprawę z ro- 
urzędowe instytucje, zarządy fa-1 ku na rok, a ostatnio referent
bryk, instytucje sanitarne zostały 
obsadzone wyłącznie przez Pola­
ków, a pracowników' niemieckich 
wyrzucono na bruk. Szkolnictwo

Awantury w Wiedniu
między socjalistami i Heimwehrowcamj

WIEDEŃ, 27 stycznia. — Wczoraj 
w czasie zgromadzenia socjaldemokra­
tycznego na jednym z głównych pla­
ców doszło do starć między socjali­
stami a heimwehfowcanii.

Ody orkiestra socjalistów poczęła 
grać hymny socjalistyczne, obecni na 
placu w charakterze widzów heim- 
wehrowcy odmówili zdjęcia kapelu­
szy, wskutek czego doszło do bójki. 
Bardzo wiele osób odniosło rany. Po-

spraw mniejszościowych Adatslii 
oświadczył, że sprawy tej nie mo 
że zreferować, gdyż nie miał cza­
su przestudjować dokładnie całe­
go materjatu.

Z tego powodu G e r m a n j a  
nazywa postępowanie Ligi wiel­
ką kompromitacją i alarmuje o - 
pinję Niemiec, że Liga zaniedbu­
je swe obowiązki. Pismo to pod­
kreśla prowokująco, że „mały" 
wojewoda Grażyński, który poli­
tykę tę prowadzi, okazał się sil­
niejszym od wielkiej Ligi Naro­
dów.

G e r m a n i a  apeluje do rzą­
du niemieckiego o  pomoc dla ślą - 
ska, gdyż niemczyzna tam ginie 
i kto wie, czy następna generalicja z wielkim trudem zdołała Opano­

wać sytuację i rozdzielić walczących, cja me będzie dla niemieckiej o j-
Równocześnie na placu, gdzie od- czyzny stracona. (Ile jest przesa • 

byw ały  s^ę zawody sportowe, w y - 1 dy tem, co pisze Germania, a ile
wskazane subwencjonowanie p rzede-' gwizdano burmistrza Wiednia, Se tza, kłamstwa, czytelnicy łatwo mogli 
wszystkiem towarzystw łączących o- pod pretekstem, iż nie zdjął on kape- s ;e  przekonać z serii a rty k u łó w

^ftiej ludności miast i wsi. Prze- bie narodowości w  pracy gospodar- Insza w Czasie odegrania przez orkie- . . .  . . . . . .  . ’
^odniczący pos. Byrka przypomniał, czej oraz imieniem P. S. L, — Piasta strę nowego narodowego hymnu ! umieściliśmy rtiedawno O
Ze analogiczny wniosek, uchwalony pp. Rataj 1 Klemik, który zwrócił u- austriackiego z okazji przybycia kan- p o ło ż e n iu  Niemców Polsce. Uw.
Drzez Sejm przed dwoma laty, nie .w agę na to, że w  ogólnych przepi- clerza Schobera. — Aj. Wsch. iRed.).

0 Koturn zaafanit
dla dyktatoia Hiszpanii

M ADRYT, 27 Stycznia. — Primo 
de Rivera oświadczył dziennikarzom, 
iż uważał za niezbędne, aby armja i 
marynarka potwierdziły swoje wzglę­
dem niego zaufanie, dodając, iż tue o- 
bawiał się, aby to miało być inter­
pretowane jako mieszanie się armji 
do polityki, gdyż nie chodzi bynaj­
mniej o poddanie rządu cywilnego 
kontroli armji, lecz o dowiedzenie się 
czy szef dyktatury, który wyszedł t  
armji, cieszy się nadal jej zaufaniem.

SkOro misja jego będzie zakończo­
na. Primo de Rivera nie weźmie u- 
dziatu w  rządzie po powrocie do nor­
malnego ustroju. Gdybym powrócił— 
zakończył dyktator — to jedynie na 
życzenie Boga, narodu i armji. ->

JAKA BĘDZIE POGODA?
W dniu 27 stycznia rano było w

P olsce pochm urno w  całym  k raju  z 
w yjątkiem  M azow sza, części P o le ­
sia i W ileńskiego, gdzie skutkiem 
tego przy pogodnem  niebie w ystą­
piły silne przym rozki, podczas gdy 
w pozostałych dzielnicach k ra ju  by 
ło znacznie cieplej. /N iezn aczn y 
opad w  postaci drobnego śniegi 
zanotow ano ty lko w  górach.

Szata śnieżha leży w  W ileń­
szczyźnie. gdzie osiąga, grubość 8 
cm. warstw a k ilkucentym etrow a 
wzdłuż pogranicza w schodniego i 
w M ałoplsce w schodniej o iaz  w 
górach, gdzie znów osiąga g iu b ość 
w K ryn icy  10  cm., w  Zakopanem  
15  cm. i przy M orskiem  Oku 30 
cm. W górach  w ieje  od w czoraj 
w iatr halny.

P rzew id yw an y przebieg pogodj 
w  dniu d zisie jszym :

N aogó ł chm urno, rankiem  : 
mgłą, w ciągu dnia z przejaśnienia 
m i: tylko w  górach m ożliw y nie­
wielki opad. P o  nocnych przym roz­
kach w ciągu dnia tem peratura w 
pobliżu o°. Słabe w iatry  wschodni* 
i południowo - zachodnie potem 
m iejscow e.
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POLITYKA WEWNĘTRZNA

O subwencjach prasow ych
Z ZA KULIS „PRZEMYSŁU" PRASOWO - DZIENNIKARSKIEGO

Debata w sejmowej komisji 
budżetowej nad działalnością Bar* 
ku Gospodarstwa Krajowego, a 
zwłaszcza rewelacyjne sprawoz­
danie posła Rybarskiego, odsło­
niły —  zresztą też jeszcze tylko 
fragmentarycznie —  jedną z b o ­
lączek naszego życia politycznego 
której na imię: subwencjonowa­
nie prasy. Jest to istotnie zaraza, 
która dewastuje i demoralizuje na 

-sze stosunki, i to na tak deli­
katnym odcinku, jakim jest pra­
sowy wyraz opinji publicznej, i 
która bezwzględnie powinna być 
tępiona, jako niesłychanie szkod­
liwa.

Prasa ma olbrzymie i niezmier­
nie odpowi ydzialne zadania Kształ 
towania opinji publicznej i ści­
słego informowania społeczeń­
stwa. \V wykonywaniu tych za­
dań warunkiem podstawowym 
jest uczciwość, ■ niezawisłość, 
szczerość i rzeczowość. Nakład 
pisma powinien być podstawą eg­
zystencji materjalnej wydawnic­
twa, bo przedewszystkiem roz­
miar nakłaóij stwierdza, czy da­
ny organ znajduje oparcie w o - 
pinji, więc czy opinja daje mu 
należyte poparcie materialne.

Tymczasem na terenie praso­
wym Poiski rozpanoszył się typ 
efemerydy, częstokroć wywodzą- 

, óei się wyłącznie z niezdrowej 
^ e k u la c ji  na subwencje, zasiłki, 

Kredyty pro+eKcyjne i t. d. Nie- 
lzadko grupka ruchliwych a usto 
sunkowanych spekulantów, wie­
trząc możność uzyskania subwen­
cji, ad hoc stwarza jakiś ty- 
godniczek, jakieś sztuczne pisem 
ko codzienne, które ani ideolo­
gicznie nic nie reprezentuje, ani 
technicznie nie dorasta do żadne 
go poziomu —  poczem rozpoczy­
na procesje po dyrekcjach ban­
ków po biurach monopolów pań­
stwowych, po sekretarjatach m i­
nisterstw, po firmach prywatnych, 
gdzie bądź żebrze, bądź szanta­
żuje subwencje. „Pism o" takie, w 
którem za stosowną opłatą można 
wszystko wydrukować, każdą a- 
ferę bielić, każdego hochstaple- 
ra bronić —  przemawia w dodat­
ku z całą efrontetją Aw  imieniu 
opinji publicznej" i tą drogą sze­
rzy zamęt i dezorganizację.

Z tą zarazą musi być podjęta 
walka. Uzdrawianie stosunków 
życia zbiorowego w Polsce nie 
może pominąć także i tej dziedzi

ny. W  prasie trzeba wytępić typ 
spekulanta oraz kondotjera pro­
tekcji finansowej. Walka ta mus1 
być podjęta przedewszystkiem 
właśnie ze strony instytucyj pań­
stwowych, które są niemiłosiernie 
ssane przez raubritterów praso­
wych.

Szczególnie drastyczną w tym 
zakresie jest sprawa , sycenia 
pewnego odłamu prasy ogłosze­
niami i zasiłkami gotówkowemu 
Wiele już o tern pisano, a obec­
ny premjer wydaje się rozumieć

Jucha 2 p r c w i n c ; ’

doniosłość sanacji pod iym wzglę 
dem, są więc widoki, że stosunki 
ulegną uzdrowieniu. A czas po te­
mu już najwyższy.

Zdrowe organy prasowe, ce­
niące swoją niezawisłość, powin­
ny być zwolnione od rywalizacji 
benjaminków protekcji, lub mi­
strzów szantażu, którzy zachwa­
szczają niwę dziennikarstwa i u- 
trudniają konsolidowanie s.ę zdro 
wej opinji publicznej. Zyska na 
tern taKże i rząd i c-gólna atmo­
sfera polityczna kraju.

ODCZYT P. Ś¥.fITALSKIEGO
„IC H  K O N S T Y T U C JA 5'

W  niedzielę, dnia 26 b. m. po 
południu w  przepełnionej sali S ta ­
rego T eatru  w K ra k o w ie  odbył się 
odczyt b. prem jera dr. K azim ierza  
Sw italsk iego p. t . : „ Ich  zmiana
konstytucji

M ów ca w yjaśn ił na w stępie po­
wody, które skłoniły  go do zajęcia 
się propaganda opozycyjnych  pro­
jek tó w  zm iany konstytucji, zazna ■ 
czając, iż czyni to dlatego, ponie­
w aż szerokie koła społeczeństw a

Sprawa o podsłuch
Pociągnięcie do odpowiedzialności 

dyr. Szczepanika.
lak już doniosły niektóre pisma 

niedzielne dyrektor Ajencji .Wschod­
niej, p. Szczepanie, został pociągnięty 
do odpowiedzialności karnej, za 
współudział w  znanej sprawie Sein- 
felda. Sędzia śledczy p. Lukenburg 
rozszerzył śledztwo dotychczasowe 
także i na osobę p. Szczepanika, któ­
ry  bęazie idpowiadał z art. 1 § 1 
oraz z art. 19 § 1 Ustawy z dn. 15. II. 
1928 r. o karach za szpiegostwo. Art. 
1 § 1 mówi o ujawnianiu wiadomości 

j i dokumentów osobom postronnym ze 
izkudą dla dobra Państwa, art. 19

0 współudziale w przestępstwie.
P. Szczepanik odpowiada z wolnej

1 stopy.

nie są dotychczas zaznajom ione z 
prcjeKtam i zmian ustroju , w ysu ­
wanemu przez obóz przeciw ników , 
a w  szczególności z projektam i le­
w icy sejm o w ej i K lu b u  N a ro d o ­
wego.

Z kolei b. prem jer rozpatryw ał
poszczególne punkty tych p ro jek­
tów , w ykazując, że zasadniczo 
zm ierzają one jego  zdaniem  nie do 
wzm ocnienia w ładzy w ykonaw czej, 
lecz do jeszcze w iększego rozsze­
rzenia prerogatyw  poselsicicn. P ro  
jekty, zarów no lew icy ja k  i klubu 
narodow ego, p rzyjm u ją  w istocie 
to sam o źródło w ładzy prezydenta, 
które w yznacza dzisiejsza konstytu 
c ja . Jeże li w  projekcie  lew icy znaj­
dują się pewne zmiany, to są one 
gorsze od tego, co je st dzisiaj. L e ­
w ica pragnęłaby w ybierać prezyden 
ta przez ciało, złozone nie z 444 pc 
słów , lecz z 888 e lekto ió w , przy- 

' czem posłow ie nie m ieliby praw a 
być członkam i tegoż zgrom adze- 

, n ia ; natom iast K lu b  N arod o w y 
| rozszerza praw a prezydenta, lecz 
! fikcyjn ie, ogran iczając w rzeczywi 
stości jego  władzę.

A n alizu jąc  w  dalszym  ciągu pro­
jek ty  opozycji dr Sw italsk ’ prze­
ciw staw ił im poszczególne punkty 
zmian konstytucji projektu  B . B. 
W . R ., zm ierzające do w zm ocnie­
nia państw a przez wzm ocnienie 
w ładzy naczelnej.

0 Z B Y T  P Ł O D D W  R O L N Y C H

Przeciwko sowictoni
TOS TYPOWANIE SADOWE O OD 

SZKODOWANIE
Z Nowogródka donoszą, że przy­

był tam adwokat Jamontt, który pro­
wadzi powództwo cywilne przeciwko 
poselstwu sowieckiemu w W arszawie, 
w sprawie wdowy po zamordowanym 
przez Afanasiewicza, Bohdanie Kur- 
knwskim. Adwokat Jamontt zebrał 
w Nowogródku materjały, którem! bę­
dzie operował w postępowaniu sądo- 
wem. pr-zeedwko poselstwu sowieckie­
mu. Sprawa powyższa budzi zrozu­
miałe zain ters-w an ie , jako precedens 
prawniczy w w yp '>dku. kiedy funkcjo­
nariusz; obcego państwa pozbawia ży­
cia obywatela polskiego.

K O N F E R E N C JA
W dniu 26 b. m odbyła się pod 

przew odnictw em  p prezesa R ad y  
M inistrów  prof. B artla  konferen­
c ja  w spraw ie organ izacji zbytu 
płodów  rolnych W konferencji 
wzięli udział: p. m inister R o ln i­
ctw a oraz przedstaw iciele zaintere­
sow anych m inisterstw i B an k u  R o i 
nego.

N a konferencji te j ustalono, że 
zasadniczym  celem rac jo n aln ej o r­
ganizacji zbytu płodów  rolnych 
powinno być dotarcie do najszer­
szych w arstw  producentów , zrów ­
noważenie popytu i podaży oraz 
podniesienie w  ten sposób niskich 
cen, osiąganych  obecnie na rynku 
przez produceta.

jednocześnie w zw iązku z tem 
zagadnieniem  rozw ażano bieżące 
zadania polskiego eksportu  zboża

M IN IS T E R  JA LN A
i uznano za konieczne pow ołanie 
do życia centralnego biura sprze­
daży zboza, p osiadającego w łasną 
osobow ość praw ną i w yposażone­
go w odpowiednie kapitały.

W  skład tegc b iura w e jd ą : o r­
gan izacje  rolniczo - hanalow e, ban 
dlowe, spółdzielcze, firm y m łynar­
skie oraz jak o  ieden z udziałów  
ców  Pań stw o w e Z ak ład y P rzem y­
słow o - Zbożow e w Lublin ie  w raz 
Pań stw o w a R ezerw ą Zbożow ą.

O D W A  P IO N Y  Z A S A D N IC Z E
Szeroką fa lą  idzie po k ra ju  w a l ­

ka p ojęciow a o zachow anie i c 
utrw alenie dwócb zasadniczych 
pionów  bytu polskiego ducha: o 
ideał n arodow y i o ideał katolicki 
T e o rji „o b yw ate la  R z p lite j5', co 
jest koncepcją ltóeralistyczną, prze 
ciw stw ia  się głębsze u jęcie trzonu 
Polsk i, w yrażonego w  zharm onizo­
w anej św iadom ości narodow o-ka 
tolickiej.

„S ło w o "  (Radom ) pyta dobitnie, 
sięgając aż do sedna sp raw y :

—  W yobraźm y sobie, jakoy w y 
glądała obec, le Polska, gdyb'» 
w czasach niewoli i podczas 
wielkie w ojny me miał. patrjo 
tów narodowych, jeno państw o­
wych, wówczas reprezentowa­
nych przez Żydów, N iem ców i 
Rusinów? Przecież nikt z tych 
p n  stw ow ców  ani myślał o ' 
wskrzeszeniu Państwa Polskie - 
go. Natomiast na wszystkich 
frontach walczyli tylko patrjoci 
polscy nacjonalni.

Isto tn ie : P o lacy  pielęgnow ali
ideał w olnej P o lsk i P o lacy  o ten 
ideał w alczyli, P o lacy  go dziś trzy­
m ają i w  przyszłości n iew ątpliw ie 
utrzym yw ać b ą a ą ; słusznie więc 
jest, aby P o lacy  mieli praw o nada 
wać temu państw u fiz jo gn om ję ! 
N ie narod ow ościow o - fed e iacv jn a , 
ałe narodow a będzie P o lsk a  I

A Katolicyzm?
W szystkim  dojrzałym  kultom 

winna być dana sw oboda i rów n o­
upraw nienie, ale K o śc ió ł katolicki 
musi w śród  nieb zachow ać naczel­
ne m iejsce.

I społeczeństw o potrzebę tę od­
czuw a bardzo w yraźnie. P rze jaw ia  
»ię to m. in. w dążeniu do zacho­
wania , praw  szkoły w yznaniow ej... 
„Dziennik Bydgoski" przypom ina,
. i< 'P M  i ' U - i ' ' 1 ‘ ' 1 ■ Aze

—  Konstytucja polska postana­
wia, że państwowa szkoła po­
wszechna i średnia ma być reli­
gijną. M ów i o tem art. 1 2 0 :

„W  każuym zakładzie nauko­
wym, którego program obejm u­
je kształcenie młodzieży polskiej 
poniżej lat 1 8 , utrzymywanym 

w całości lub w części przez pań 
stwo lub ciała samorządowe jest 
nauka religji dla wszystkie! 
uczniów obowiązKOwą". P oję ­
cie „nauki religji" obejm uje i 
wykład religji i p -aktyczne wy­
chowanie w cnocie i religijno 
ści.

K to  więc w alczy z nauką relięj 
w szkole, kto nauki tej poziom  ob­
niża, kto to leru je  ataki bezwyzna­
niow ców  na nauKę re lig ji w szko­
łach. ten na-rusza konstytucje tea 
kw alifiku je  sie pod sądl

Z A  M U R E M  G R A N IC ZN Y M
N a trudności, z jakiem ! walczy 

m niejszość polska w Niemczech, 
w skazuje „Gazeta Olsztyńska*

— Lud polski w  N itn »_ i d w 
małej mierze korzysta ze swym 
praw m niejszościowych, s*aby 
bierze udział w glosował na 
partję polską, słaby bierze udz.iai 
w polsklem życiu organizacyj- 
nem, słaoo korzysta z prawa po 
svłanic dziatwy do sz&ół pol­
skich, ba nawet gazet połskku 
nie czyta, bo obawia się utraty 
chleba. Gospodarczo słaby i za­
leżny lud polski łatwo się duje 
zastraszyć i sterroryzować.

Tak zw. stanu średniego, 
to jest itupców, przem ysłowców 
i rzemi siników, przyznającycb 
się otwarcie do mniejszości pol­
skiej, prawie wcale nie posiada­
my B ojkot gospodarczy ze stro­
ny organizacyj bojow ych  unie­
możliwiłby im wr.r. egzysten­
cję.

O to w arunki, w których z j ja  
P o ’acy pod memieckien- 'jarzm em  
A  jednak zw oina i" tan 'krzepi się 
duch zw ierają  szeregi, rośnie siła. 
B o ich trzym a d-uch narodowy i 
w iara ojców .

N iezm ozone to p o tęg i!

D zień  p o lity c z n y

PomiM w Gdyni
Dnia 26 b. m. p. prezes Rady M i­

nistrów, prof. B artel odbył konferen 
cję z dyrektorem departamentu mor­
skiego M inisterstwa Przemysłu 1 Han 
dlu, inż. Nojowiczem, dyrektorem 
Jastrzębowskim , prof. Szyszko - Bo­
huszem, prof. Ruszczycem i inż. Mą- 
czeńskim w spraw ie ogłoszenia kon­
kursu na budowę pomnika zjednocze­
nia ziem. polskich w Gdyni

Obchód 1Q -!e n i
odzyskania dostemi do morza.
Z inicjatywy Ligi Morskiej i Rze­

cznej odbędzie się W W arszawie ob­
chód 10-lecia ndzvskania dostępu do 
moi za. Dnia 8 lutego o godz. 7 w ie­
czór urządzona będzie uroczysta a k a ­

demia. O godz. 8 wiecz. pochód de­
m onstracyjny na głównych ulicach, 
automobile i poiazdy mają wieźć afi­
sze i rysunki propagandowe, ilustru­
jące znaczenie morza polskiego. Dn 
9 lutego odhędzie się nabożeństwo w 
Katedrze św. dana z udziałem przed­
stawicieli rządu i spoteczeństwa, po­
tem pochód do grobu Nieznanego Żoł­
nierza, składanie wieńców i defilada. 
O godz. 12 w pot. wielka akademja 
w ratuszu.

PO W RÓ T P. PREZYDEN TA
Wczoraj w godzinach rannych po­

wrócił ze S p a li do stolicy P. Prezy­
dent Rzeczypospolitej.

O godzinie 11 m. 30 P. Prezy­
dent przyją ł p. m inistra Rolnictwa, 
Ja n ta  - Połczyńskiego.

N O W $  w i c e m a r s z a ł e k  
SEJMU

N a najbliższem posiedzeniu Sejm u 
odbyć się m ają  wybory nowego w i­
cem arszałka Sejm u na miejsce posła 
M arka, który zrezygnował z powodu 
choroby. P  P. S. zgłosić ma kandy­
daturę posła Żuław skiego Kandyda­
ta na wicem arszałka Sejm u zgłosi 
również B ezpartyjny Blok, który u- 
waża ze względu na liczbę swoich 
członków, ze winien mieć swego r e ­
prezentanta w  prezydjum  Sejmu.

PRACE M IN. ZALESKIEGO
M inister Spraw  Zagranicznych, Au­

gust Zaieski spraw uje w  dalszym cią 
gu czynności przewudmczącegc Rady 
L ig i Narodów. Funkcje przewodni­
czącego zatrzym a m mister dc następ 
nego kolejnego posiedzenia Rady L igi 
Narodów t. j .  do dnia 15 m aja  r. 0. 
Wszelkie spraw y nadchodzące do Ra. 
dy L ig i kieruje sekretarz generam y 
L ig i Narodów Drummond w drodze 
korespondencji telegraficznej do za­
łatwienia ministrowi Zaleskiemu.

G ŁÓ W N A  KOM ISJA  
W YBORCZA

Wobec rezygnacj, pp : Gara i Dut­
kiewicza ze stanowisk głównego korni 
larza  wyborczego i jego zastępcy, p- 
Prem jer B artel v r2,e<R 0żył p. P re r , 
dentowi Rzplitej wniosek o mianowa 
nie nowyrr. komisarzem p. Stanisław a 
Giżyckiego, a  jego zastępcą p. W ła­
dysław a Kaczyńskiego —  obu sędziów 
Sądu Najwyższego.

G I E Ł D A
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E

4 proc. poż. inw est. 12 3 .0 0 : 5
proc. państw , poż. prem jow a dola­
row a 76.00; s proc. konw ersyjn a 
94.75, 6 proc. noż. d olarow a 79 .25; 
8 proc. L. Z. W arszaw y 71.00.

A K C J E :
B an k  dysk. 124 .0 0 ; B an k  Polsk i 

18 3 0 0 — 184.00; B an k  Zw . Sp. Zar. 
78.00; S iła  i Św iatło 76.00; Mo- 
drzejów  I5 .0 0 ; , O strow iec, serja  
B —  6 1.0 0 ; S tarach ow ice  2 1 50; 
Z ielen iew ski 6 1.5 0 ; H aberbusch 
10 1,50 .

W A L U T Y  I D E W IZ Y :

D o lary  Stan. Z jedn. 8.88 i trzy 
czw arte —  8.84 i trzy czw arte. H o- 
land ja  358.30 —  359.20 —  357-4°- 
Londyn 43.48— 43.26 i pół. N ow y 
Jo r k  8 .9 19 —8.879. O slo 238 16 —- 
238.76— 237.56. P aryż  3 5 . 1 1 — 34.93- 
S zw a jc a r ja  172 .68— 17 L 8 2 . W ło- 

1 chy 46.79— 4 6 .5 5 . W iedeń 125.76—- 
12 5 .14 .

D o lar go tó w ko w y w obrotae*' 
pozagiełdou ych 8.86 i trzy czwarte- 
P.ube! złoty 4.60 i jedna czwarta- 

' Oram czystego złota 5.9244.
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BEZSTRONNA OCENA SY1UA CJl POLITYCZNEJ NA FRONCIE PoLsftU • NIEMIECKIM
Prawie cała prasa niemiecka 

poówięoa, zwłaszcza w ostatnich 
czasach, wiele miejsca sprawom 
gnanskim. Artykuły te utrzyma- 
tw są z reguły w tonie wybitnie 
jarzącym, peme narzekali na 
Polską i „krzywdy”  niemieckie. 
Ciążą teł one jak gradowa chmu­
ra nad stosunkami polsko gdań- 
skiemi i niemieckieim

Doskonały oaprawe tej bez­
myślnej i krótkowzrocznej kam- 
panji dąje p, Hans Schwamm w 
miesięczniku Die Ze.itl Oto w 
streszczeniu rozumowanie p. 
Schwhmm’a.

Nacjonaliści niemieccy znają 
w kwesrji wscnodniej tylko jedno 
h«słu. parcie na wschód. W  wy­
konaniu tego hasta możemy ob­
serwować prawie codzienne hece 
amypolskie, zdan ie  zmiany gia- 
nk, sanotalc, jaskrawe pcdkre 
ślanie nienuecczyziiy na tertnie 
Gdańska i t. d ,  co uniemożliwia 
jakąktnwiek bądź współpracę Pol- 
s «  na tertn.e tego portu Jako 
wynik tej całej kampanji powsta­
ła Gdynia. Twórcam, jej 
właśnie nacjonaliści niemieccy. 
Oni to, głosząc stale, teorję ,,pair 
«tWt» sezonwWegw” , ignorując pol­
skie interesy gospodarcze na te­
renie Gdańska, spowodowali, że 
Pułaey zbudowali Gdynię ■ sami 
nawiązali stosunki z zagranicą—  
bez Gdańska. Kto na tem zyskał, 

' h kto Stracił?
Tymczasem „Gdynia siata są  

kotwicą, która jeszcze raz przy­
twierdziła polski korytarz do mo­
rza, aoy go utrzymać podczas bu- 
r?y"  “  mówi p. Schwamm —  
, Je ś li są Amerykanie lub Angli­
cy, • mówfi on dalei —  którzy 
sceptycznie patrzą na korytarz 
pomOf Skl, to przed Gdynią chy­
lą czoło” .

Komu naiezy to zawdzięczać? 
Nacjonalistom niemieckim. . Pol­
ska nie pockreśla roli politycznej 
Gdyni. W Polsce mówi się tylko 
o stronie gospodarczej, ale rów­
nocześnie daje się Gdyni ulgi ta­
ryfowe i podatkowe, co oczywi- 
Scie denerwuje tych gdańszczan, 
Ltórzy pragną współpracy z Pol­
ską.

Tragedją Gdańska test uzależ­
nienie jego polityki oa Berlina. 
Ten wpływ zahamował porozu­
miewawcze tendencie obecnego 
Senatu. Skutek całej tej polityki 
jest ten. że stosowane tak często 
przez tych ludz. sfowo „niemiec­
ki”  stało się faktycznie czemś 
przenwnii ■mieckiem. Wyrządza 
bowiem tylko szkody. Czy Niem

Ra o rewizji granit odbija się 
grormdem jchem w całej Polsce, 
usposabiaj, w rogo przeciwko 
Niemcom.

Albo samo harło rewizji gra­
nic Mówi się, oczywiście, o p o ­
kojowej rewizji. Lecz czy można 
mówić o pokojowej rewizji granic 
tam, gazie druga strona jedno­
myślnie od prawicy dc lewicy o* 
świadczą, że każda próba oder­
wania choćby części kraju będzie 
odparta sił? całego zjednoczone­
go narodu? Waito zwrócić uwa­
gę na tę jednomyślność całego 
narodu polskiego w tei sprawie, 
jakkolwiek w Spławach wewnętrz- 
:iycn jest on rozdzierany wieloma 
różnicami, czasem nawet baruzo 
giębokiemi

Nahoniec przypuśćmy, że pra­
gnienia szowinistów zostaną u- 
rzeczywisłnione i Odańsk będzie 
włączony do Prus. Jakaż wów­
czas wyłoniłaby się sytuacja? 
Oto, Gdynia ma poza sod|  całą 
Polskę, a co miałby Gdańsk?

Nie zapominajmy, że przy obec­
nym układzie środkowej Furopy 
dwa inne porty niemieckie, Króle­
wiec i Szczecin, leuwie dyszą, je ­
śli do nich przyłączy się Gdańsk, 
to czy wiele na tern zyska? 
Wtenczas właśme Gdynia Stanie 
się śmiertelnym konkurentem 
Gdańska

Pozaiem. należy pamiętać, że 
Gdańsk posiada swą własną wa- 
iuię. Posiada on i walutę poli­
tyczną i wielką m,sję mcm^cką. 
Należy o tem pamiętać i misji tej 
nie psuć przez hece, które wywo­
łują tylko szkodiiwą reakcję. 
Wówczas będzie on niemiecki nie 
W sAodliwem dla Niemiec tego 
słowa znaczeniu lecz w iakiycz- 
nem. I to jtst jego nitmicka mi­
sja. Punkt polityki polsko-nie­
mieckiej musi się przenieść do 
Berlina. Gdańsk pozostanie wte­
dy mećjatorem wyrówn weżym.

Berlin Z2Ś ma do Wyboru, al­
bo front 1 Bugenberga, albo 
wschodnie Lucarno.

KONSOLIDACJA DŁUGU POLSKIEGO
POUHSAN1E UKŁAnU POLSKO -FRANCI ISKIEC O

Paryż, 27 stycznia. —  W  s o -| ostatnim długiem polskim dotych
czas nie skonsolidowanym. Dlate 
go powitać należy z wielkiem za­
dowoleniem dojście do skutku u- 
mowy i zakończenie prac nad u- 
porządkowaniem zaciągniętych 
prze? państwo r*po;skie długów. 
Korzystne dla’ Polski klauzule u- 
kładu stanowią ciociatni przyczy­
nek do dobrych stosunków pol­
sko - francuskich.

botę, dnia 25 b. m podpisany zo ­
stał w Paryżu układ o konsolida­
cji polskiego długu wojennego 
wzgięaem Francji

Układ ten ustala wysokość dłu 
gu na jeden fniljard 897 miljonow 
franków francuskich, obejmując 
zarówno zasadniczą sumę dłu­
gów, jak i odsetki za czas uDiegły 
aż do 15 kwietnia 1931 r. Sfńata 
długu rozłożona jest na 62 raty 
roczne od r. 1931 do końca 1992 
r., przyczem Polska zyskała tak 
korzystne warunki obliczenia od ­
setek bieżących, że wartość dzi­
siejsza przyszłych rat sprowadza 
się do około połowy nominalnej 
sumy długów.

Skonsolidowany układem dług 
obejmuje koszty utv'orzema ar- 
mji generała Hallera i dostaw ma- 
terjałów wojskowych Francji dla 
Polski w czasie wojny z bolsze­
wikami. Dług z tego tytułu był

Z A M K N I Ę C I E
C H R Z E ś C r jA Ń S K ff iU O

UNIWERSYTETU.
B E R L IN , 26 styczm a (tel.). —  

D onoszą  tu z Szanghaju, że urzę- 
dn .cy  w Tsm anfu zamknęli m ie j­
scow y  uniwersytet i klinikę, ew a­
kuując ch orych . Zam knięto dopływ  
w ody i światła. Ż ołnierze chińscy  
Z nastaw iotitm i bagnetam i strzegą 
budynków

U niw ersytet jest fundacją chrze­
ścijańską

ROZBIEŻNOŚĆ POGLĄDÓW
W  S P R A W IE  P O R ZĄ D K U  D Z I  E N N E G O  K O N F E R E N C JI M OR

SKIEJ

K o z r p a e z l B r y  g ł o s  W r o c ł a w i u

PRZYCZYNEK DO WOJNY CEL NFJ POLSKO - NIEMIECKIEJ

Wojr.a celna polsko -  riterfiie- przemyśle i handlu konfeicc/jnjm
cka toczy się już cztery lata. Wia 
domo, że wywołały ją Niemcy, 
jakkolwiek pt»s. Diamartd ku ucie­
sze całej hakaty twierdzi co in­
nego. Niemcy liczyły, że przy po­
mocy tej wojny położą Polskę go 
spodarczó. Po tych kilku latach 
można stwierdzić, że rachuby 
Ich grubo zawiodły. Co więcej, 
można śmiało powiedzieć, że Pol 
ska wiele skorzystała na tej woj­
nie. Poprzednio byliśmy W wywo­
zie przeważnej części naszych to 
warów zależni od Niemiec. Po 
zamknięciu tej granicy Polska po 
trafiła zdobyć liczne inne rynki 
zbytu dla swych towarów i unie­
zależnić się gospodarczo od swe­
go nieżyczliwego zacnodniego są 
siada.

Jak wyszły na tem Niemcy?
Jako odpowiedź, niech służy 

głos samych Niemców, jako cny- 
ba zupełnie miarodajny w tej spra 
wie. Sobotni B e r l l n e r  T a g e  
b ! a 11 zamieszcza dłuższy arty­
kuł o położeniu na niemieckim 
Śląsku. Stolicą jego ' jest W ro­
cław. Wszystkie interesy tego mia 
sta kształtowały się stale w kie­
runku na Polskę. Handel z Polską 
był podstawą jego Istnienia. O- 
becnie W rocław jest jeaną wieiką 
ruiną gospodarczą. Spowodowała 
to wojna celna z Polską, która 
odjęła temu miastu jego rację by­
tu. W rocław posiada dziś 60E,0OC 
mieszkańców, a w tem jest 78,000 
bezrobotnych. Tak wielkie bezro­
bocie spowodowane zostało zu­
pełnym zastojem zwłaszcza w

T r y t a f  papieski
będzie sądził św iętokradcę 

Citta dcl Y aticano, 36 stycznia
A resztow any ostatnio przez żan­
darm ów  papieskich złoczyńca, k tó ­
ry dopuścił się św iętokradztw a w 
Bazylice św. P iotra, będzie sądzo­
ny przez trybunał papieski. P ierw ­
sze posiedzenie trybunału odbędzie 
się w  końcu  bieżącego miesiąca W 
auli prow izoryczn ej, gdyż sied-iba 
trybunału nie została dotychczas 
przygotow ana. Jak słychać przy­
g o tow a n o  odpow iedn ie  togi dla sę­
d ziów  i dla adw okatów . P ol. Ai. 
Tel.

L u N D Y N , 27 stycznia. W szyst­
kie delegacje w ypow iedziały  się już 
w kw estji porządku dziennego —  
Jyaogół odpow iedzi pięciu delega- 
cyj nie są jednolite i w ym agają 
wielu w ysiłków  W kierunku u zgo -

cv, znaidujący się w Rosji, Ame- dttieaia 
ryce i innych krajach, podkreśla­
ją ciągle swą nienuecczyznę?
Dlaczegóż Niemcy gdańscy sto­
sują inna politykę?

Cóż mamv w Warszawie? 
Wyraźną chęć porozumienia z 
Niemcami. Nie brak i lam pod­
żegaczy, ale nic nad; ją oni ogól­
nego kierunku polityce Polski. A 
cóż jest najlepszem pożywieniem

Delegacja japońska wypowiedzią
la się za kon iecznością  w  pierw ­
szym rzędzie kw estji okrętów  w<5- 
jennych  w szelkich typów . D elega­
cja  Stanów  Z jed n oczon y ch  w yra­
ziła zdanie, iż przedew s/ystk lem  
pod obrady winna być wzięta 
kw estja krążow ników . D elegacja  
w łoska stwierdza natom iast, iż sta­
now isko sw o je  sprecyzu je w zależ­
ności od w yników  dalszych obrad. 
D elegacia francuska stoi na stano­
wisku, iż przedew szystkiem  winien 

za

tonażu m iędzy p oszczególn e  typy 
okrętów  w ojennych , jak to przew i­
du je projekt angielski. A j  W sch .

T O K  JO, 27 stycznia. —  Bez
w zględu na krążące w iadom ości, iż 
delegacja japońska na kon feren cję  
m orską w L ondyn ie dom agała się 
przedewszystkiem  om awiania spra­
w y statków  lin jow yeh . korespon ­
dent Re.utera dow iaduje  się, ii 
'•ząd japoński uważa, że kole jność 
ozpraw  W danym  w ypadku posia­

da znaczenie drugorzędne i w  kon ­
sekw encji nie będzie czynił w tej 
sprawie nacisku.

7. drugiej strony istnieią dane. iż 
zarów no urzędow e, jak i nieurzę- 
low e koła sądzą, że sprawa krążow

... t   , _____ .. ników o pojem ność. 10.000 ton,
dla fej antyniemiei I.iej propagan- jjyj) w zięty za podstaw ę projekt u zbro jon ych  w armaty 8-m iocaIo- 
dy, jak nie wystąpienia pruskich francuski określenia og ó ln eg o  to - we. stanow ić będzie g łów n e zaga- 
iMClOHaiUltOW*! Każda wznuan- 1 nażu flot, oraz sprawa pudzudu j dnienie,

Książki faszystowskie
dostały się nr indeks

RZYM , £0 stycznia. — Usse yatora 
KOmano ogłasza dekrot SW. Otti-cium
0 wciągnięciu na indeks prac Ma-lo 
Misslroll; „Datę et Cesare" i Ignotu- 
aa: „Państwo faszv stowskle, Kościół
1 szkoia", a to z powodu błędnego 
przedstawienia nauki katolickiej w 
dziedzinie uprawnień Kościoła.

Nie należy, oczywiście faktu tego 
zbytnio wyolbrzymiać, bo chociaż po­
stępowanie władz fassystowskich nie 
pod jednym względem rozczarowało 
Watykan, to jednak t drugiej strony 
nie należy zapominać, iż zawarty kon- 
koidat daje możność Stolicy Apostol­
skiej wpływania decydująco w  sze­
regu innych ważnych dziedzin. (kj

i galanteryjnym, B ezroootnych 
tych musi miasto utrzymywać, a 
ponieważ nie posiada na to dosta 
tocznych środków, musi korzy- 
stać z pomocy rządu centralnego , 
który wypłaca na to poważne su­
my. Stan ten powoduje olbrzy­
mie przeciążenie podatkami mie­
szkańców Wrocławia. Dodatek 
komunalny do podatku gruntowe­
go wynosi 3a0 proc., podatek 
przemysłowy 625 proc., podczas 
gi‘y w Berlinie świadczenia te 
wynoszą 246 I 444 proc. Tak sa­
mo wysokie są opłaty za świadczę 
nia miejskie i t. p.

T o też Wrocław marzy o za­
kończeniu wojny celne) z Poisk.ą, 
gciyz jest to jedyna deska ratun­
ku dla miasta. Czy zawarcie urno. 
wy 1 Polską pomoże jednak W ro- 
cławowi? pyta B e r I i n t r T a  
g e b 1 a 11. Nie naieźy zapominać, 
że polscy oamorcy nawiązali sto­
sunki z innemi środowiskami I 
nie będą potrzeoowali tak bardzo 
pomocy Wrocławia. Powrotne 
zdobycie tych miljonów odbior­
ców bydzie wymagało wiele pra­
cy i kosztownych wydatków, a nie 
wiadome jeszcze jaki będzie wy­
nik. Potizcba wielkich wysiłków, 
aby odiyskać to, co zostało Strz- 
u n e . C /y  więc pokój nit przyj­
dzie za późno?

Wt-' -}aw nie jest wyjątkiem 
W  tem samem położeniu znalazł 
Sic cały Śiąsk n. iffliećki, który zo­
stał zrujnowany przez wojnęŁcel- 
ną z Polską. Cały ten kraj po­
zbaw ono bowiem jego  naturalne­
go rynku zbytu. Fizfecież jest jas- 
nerti, re Przewóz wyrobów ślą­
skich przez całe Niemcy OO por­
to'.1/ i granic innych krajów nie­
pomiernie podraża te towary 1 u- 
niemożliwia im konkurencję z wy 
robami innych prowincyj niemie­
ckich.

T o też dla ratunku niemi ;ckie 
go siarka koniecznem jest zhkwł 
dowanie obecnego stanu rzeczy 
z po'ską. Przecież przez Wrocław 
pup k ie międzynarodowa Iinja ko 
lejowa Warszawa —  W rocław —  
Praga. Dopoki t-wać będzie stan 
ube* ńy, los gospodarczy i kultu­
ralny całej tej prowincji Lędzit 
beznadziejny.

Do powyższych wvwodow pis­
ma berlińskiego chyoa nie wiele 
potrzeba dodawać.

HOMIIjŁ. —  W wyniku parodnio­
wej rum raw y sadowej przeciwko 
u-zedwojennej ,.czarnej »otni’f, soinał 
.mazany: Dawidów na karę .-'mierci,
Maltaszews ,:i na 8 la t wiezienia 1' K a ­
czanów na 6 la t więzieni

M OSKW Y. «*■ ZosUt tu zd jęły z 
k la r z ^ o ru  ŚW . T ró jc ,1 I i u jr& |W ;y W 
R osji dzwon t. zw. „C ar koło kol” któ­
ry  jak  v  iademc wazy 64 tys. kilo- 
grąmow. L

S i ! a  n a ł o g u
Czytaliśmy p-żed ś  więtaml Ptrlo- 

go Narouzenia wezwań e . aby ograni­
czyć wydatki świąteczne, g w ia z d o ­
w e * oszczędzona gotówkę oddać do 
P. K. 0 . Przyznawaliśmy rację, te 
niema sensu w; cleńczać 1 tak )uż chu­
dej naszej kieszeni wydatkami nad. 
zwyczajnemi. Ale w ostatmej chwili 
stary, znkmzemony nałóg wziął górę 
nad rozsądkiem,. DdDiero teraz R- 
świętach, na z ’ mno. widzimy, jak wio­
le pieniędzy na .e dwa
dni; zdajemy sobie aorawę. niestety 
zapóźno jak doskonale można było 
obejść się bez wielu rzeczy, które ty­
le p,cniędzy kosztowali.

WwciągńijMy z tego pożyteczną 
naukę na dalsze okazje świąteczne I 
bardziej szanujmy nasze ciężno Zdo 
byte pieniądze.

W alczmy z na*ogiem świąteczne* 
go trwonienia pieniędzy: przed s*m* 
fen sobą zamykajmy ie w  skarbcacl 
P. K. O., oduając na ks ażgę osteted  
nościową. Troch< mniej jedzeRUi 
picia aarowicj dla żniadka i kiesreni

M. r -
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ŻYCIE RRTUIKKIE

KONGRES EUCHARYSTYCZNY W KARTAGINIE

pinę na miejsce najbliższego kon 
gresa. W r. 1930 będzie Ko­
ściół obchodził 1500-lemią rocz 
nicę śmierci św. Augusiyna, O j­
ca i doktora Afryki. Wielki ten 
genjusz żył w Kartaginie przed i 
po swojem nawróceniu; w tern 
mieście wygłosił wiele swych ka­
zań, jako kapłan i biskup, tu 
zwoływał synody, tutaj piętnował 
nieprzyjaciół Kościoła j tu potę­
piał herezje. Z oółnocnej Afryki 
promieniowało światło przez Nie­
go szerzone na świat cały Ko­
ściół nazywał św. Augustyna ja- 
sneir światłem Chrystusa, drogim 
kamieniem wyznawców, giosem 
niebios, trąbą życia, światłem do­
ktorów, młotem na heretyków i 
świętym prałatem.

Dlatego przewodnią myślą kon­
gresu ma oyć Eucharystja św. 
wedle pism św. Augustyna i in­
nych doictorów Afryki. Prote­
stantyzm usiłuje przywłaszczyć 
sobie św. Augustyna, twierdząc, 
że jest On doktorem jego błędnej 
nauki, ale to wszystko na próżno, 
bo nasz sw. Doktór był przede- 
wszystkicm katolikiem, co wyka­
żą niezbicie przemowy, kazania i 
sprawozdania z odbyć się mające­
go kongresu.

Już w r. 1922 pisał ks. Me- 
mairre, arcybiskup Kartaginy i 
prymas Afryki, do biskupa Hey- 
lerr

miasta Kartaginy jako miejsca , ceni i przeniesieni na dotąd nie­
jednego z najbliższych kongre■ znane wyżyny przez świetnych 
snu • mówców kongresow ychktórych

Oto opisane w krótkich sto- natchnhnie Boże przeznaczyło do

PO R/vZ TRZYDZIESTY 7BIO RĄ SIĘ KATOLICY Z  CAŁEGO ŚWiATA

Jak to już doniosła prasa ka­
tolicka całego świata, odbędzie się 
w maju 1930 r. wielki Kongres 
Eucharystyczny w Kartaginie w 
Afryce Półn. Bezwątpienia kon­
gres ten okaże się godnym po­
przednich kongresów. , słowa te zawierają szczerą praw-

Istnieje szczególny powód, dla -9  o tern nie może nikt wątpić, 
którego wybrano właśnie Karta- kto zna tych kongresów histoiję.

Mamy przed sobą ust orygi­
nalny panny Emilji Tamisier, żar-

wach skutki i dobrodziejstwa eu moralnego odrodzenie naszego 
charystycznycn Kongresów, a że chorego społeczeństwa. Społe­

czeństwo zapami '(do się w nega­
cji Boga, ale w zamian wystąpili 
waleczni obrońcy praw Euchary­
stycznego Chrystusa, ażeby pro­
klamować Jego panów ar'e. Z

liwej inicjai orki i propagatorki nieopisanym, zdumieniem słuchali- 
kongresów, ktsra się sama nazwa §my {ej mowy nadludzkiej w rża­
ła zebraczką Najsw. | ’ ramentu. . saLh, kiedy język szatana docho 
W liście tym napisanym bczpo- dzi do ostatecznych granic btuź-
średnio po kongresie Eucnary 
stycznym jaki się odbył w Lille w 
r. 1881 powiada ona:

„Jestem zupełnie olśniona 
nadspodziewanemi wynikami kon­
gresu; żyjemy w czasach, w któ­
rych wszyscy winniśmy być żol-

nierstwa i bezbożności"
To też dzisiaj bardziej, niż 

Kiedykolwiek N ajśw . SaKrament 
winien być węzłem miłości łączą­
cym narody całego świata, b ra ­
terstwo ludów i pokój światowy,, 
do ktorego dążymy przez Eucha-

nierzami i apostołami. U zpół- r^stycznego Chrvstusa, winny być 
czesna bezbożność liczy swycn owocem międzynarodowych Eu- 
s/nutnych szermierzy na tysiące, charystyc/nych Kongresów.
czyż my możemv wobec tego ręce 
założyć? Wspaniale uroczystości 
kongresu można odtworzyć w o- 
brararh, ale nikt nie jest w stanie 
przedstawić tego olbrzymiego 
wrażenia, jakiegośmy wszyscy 
doświadczyli. Jesteśmy zacnwy-

W. van Dijk O. S. Aug. 
członek nieustającego K om itetu  

międzynarodowych Kongresów 
Eucharystycznych.

Wdzięczność Rosjan
D LA  D Z IA Ł A LN O ŚC I DOBRO­

C Z Y N N E J P IU S A  X I

Ostatnio ukazał się w  „Lidowych 
L istach ” , najbardziej poczytnym dzień 
niku katolickim w  Czechosłowacji, 
obszerny artykuł wstępny, napisany 
przez wybitną prawosławną osoDistosc 
rosyjską, d-ra W alerjana W ilińskie­
go, w  którym charakteryzuje autor 
dobroczynną działalność Ojca św. na 
rzecz cierpiących Rosjan. Po wyliczę 

i niu licznych dzieł m iłosierdzia P iu­
sa X I , tak  wewnątrz Rosji, ja k  i po­
za je j granicam i, oświadcza autor, 

Pomiędzy wszystkiemi świet- < że naród rosyjski, gdy odzyska swą 
nenu manile stacjami, które itjew- 1V0t£pść, zachowa zawsze we wdzięcz­

m y  wielkość naszej religji, żad- \5iej panlięci fa p  Piusa XI’ ■iako te‘ 
„ „  . . . , , , ’ . go, który stal zawsze przy narodzie
"  m ° Z :  %  m k d 0n & -  rosvj :kim w  ciężkie chwilach.
m en o  stanowiska, jak kongresy •* _ ___________
eucharystyczne i żadna nie przy- ;l "*--------
sparza Chrystusowi więcej chwa­
ły i więcej miłości ze stromi wy­
znawców, których wiara się oży­
wia których życie nadprzyrodzo­
ne przybiera na sile; bo przecie 
Eucharystia św. jest koniecznym 
dla życia pokarmem, bez którego 
'‘ o życie, musi zamierać. To też 
Wasza Biskupia M ość poświęcił 
część Swego pracowitego żywota 
i znaczną część Swojego serca 
prooagandzie czci Eucharystji siu. 
zaoomocą Kongresów Euchary­
stycznych, kierując ich urządza­
niem z taka gorliwością i z tak 
wielką znajomością rzeczy, że 
Wasza Biskupia M ość zna lepiej 
niż ktokolwiek wspaniale wyniki,

Lekarz misjonarz
W PO D ZW R O TN IK O W EJ 

A F R Y C E  
W ikaijusz Apostolski w  Gabonie 

we francuskiej A fryce  podzwrotniko 
w ej, M gr. Tardy. który od długiego 
czasu czynił starania, ażeby zorga­
nizować na obszarach, poi uczonych 
swojej opiece duszpasterskiej, stałą 
pumoc lekarską dla tam tejszej ludno­
ści tubylczej, mógł wreszcie urzeczy­
wistnić swoje gorące pragnienie. Do 
Gabonu przybył ostatnio m isjonarz 
O. Grimeau, który uzyskał stopień 
doktora medycyny w  Paryżu i ma na 
stałe pozostać w  Gabon. M gr. T ardy 
ma nadzieję, że jzezupły narazie per­
sonel lekarski, składający się z jed­
nego lekarza i trzech dyplomowanych 
felczereK, powiększy się juz wkrótce 
i tam tejsza nieszczęśliwa ludność tu­
bylcza, dziesiątkowana niejednokrot­
nie przez choroby, zazna dobro­
dziejstw zdobyczy nowoczesnej sztuki 
leczenia.

A WYZNANIOWE STANOWISKO 
m i  CZERWIŃSKIEGO

P Y T A M /: CZY R2ĄP SOLIDARYZUJE SIĘ 
Z P. CZERW.ŃSKIM?

W  odpowiedzi na zarzuty, pod j do Kościoła, i wbrew przyjętym
przez państwo podstawom religij 
nego wychowama. Nic dziwnego, 
że wobec takiego stanowiska m i­
nistra niektórzy podwładni mu u- 
rzędnicy popisują się publicznie 
swemi atakami na KościóL a na­
wet godzą w same podstawy re­
ligji Chrystusowej.

O stosunku p. ministra Czer­
wińskiego do religj1 w szkole mó 
wi dosyć jego polecenie dla m ło­
dzieży szkolnej odczytów p. J. Ka 
den - Bandrowskiego. Mimo pro­
testów XX. Biskupów i społeczeń 
stwa katolickiego p. minister do­
tychczas nie odwołał odczytow 
pisarza, znanego ze swych anty­
katolickich i niemoralnych eluKU- 
bracyj. Tego rodzaju stan wywo­
łuje słuszne rozgoryczenie społe­
czeństwa katolickiego w stosun­
ku do całego rządu, który toleru­
je politykę wyznaniową i szkolną 
p. min. Czerwińskiego. (KAP).

niesione w prasie i w Sejmie w 
jprawie konferencji oświatowej 
w Łowiczu, na której urzędnicy 
Mm. W . R. i O. P. w obecności 
p. Ministra Czerwińskiego wy­
stępowali nietylko przeciwko Ko- 
.,c.. iowi katolickiemu, ale nazy­
wali w o j/  e Chrystjanizm „relt- 
gją rzymskich niewolników" i na 
woływati do . i.wania z religj.1. i 
tradycją chrześcijańską, p Mini­
ster na Komisji budżetowej w Ssi- 
nie (>śv. indrwł: ,,Na fachowe
konferencji nie mogę tak krępo­
wać wysŁ pien, aby ktoś z niedo
kła lai go może streszczenia j nie
:nónt późmej ukuć zarzutu".

W obec powyższego oświad­
czamy, że podane przez nas ustę­
py z 'i.! n-ówień na konferencji 
oświatowe; w łow iczu byty sr' -  
nografowane i notwierdzw-e 
przez świadków. żaden zresztą 
z wymienionych irzędników nie 
wystąpił ze w, 'ostowaniem.

Cwaz bardziej pogłębiające 
sie różnice pomięazy Ministrem 
Oświaty a społeczeństwem pol- 
skiem na t:e stosunku władz szkol 
nycb do nauki religji znajdują 
swe uzasaanienie w wystąpie­
niach p. ministia Czerwińskiego 
W  przemówieniu swojem w W il­
nie o wychowaniu młodego poko­
lenia p minister Czerwiński po­
minął zupełnie pięrwiasiek .religij
ny i rolę Kościoła w wychowaniu. 
Na komisji sejmowej z an. 17 b. 
m. p. minister powiedział, że nie­
chętnie dotyKa tego zagadnienia 
i że „religja może być w duszy 
człowieka wielkiem oparciem i 
może go zbliżyć do ideałów naj­
wyższych"

Pierwszy raz zdarzyło się w 
Polsce, że minister wyznań i o-

B n b a t e r s w o
trędowatego misjonarza.

W jednej z misyj brazylijskich w  
Ispra, znajduje się kapucyn, O. Igna­
cy, który, poświęciwszy się opiece 
nad trędowatymi, sam nabawił się tej 
okropnej choroby. Misjonarz ten zno­
si swoje nieszczęście w iście bohater- 
SKi sposób. Pomimo, że ramiona jego 
i nogi zżarte są przez trąd i tylko z 
trudem pozwalają mu poruszać się i 
pracować, to jednak nie ustaje on w 
pełnej poświęcenia pracy dk. swo.ch 
nieszczęśliwych ^towarzyszy -niedoli 
Żyje on wśród nich w  swoim szała­
sie, w niedzielę i święta oaprawia dla 
nich Mszę św., uczy ich modlitwy i 
zaszczepia w serca miłość do Doga i 
cześć dla N. M. P.

w in ę lf r i jg
D LA  P R A C Y  K A TO LIK Ó W  

W PO ŁU D N . IN D JA C H  
B ry ty jsk i wicekról Indyj, lord Ir-

swiaty zajał Stanowisko awyzna Win, w czas.e swej oficjalnej podró- 

niowe, wbrew temu, co Konsty­
tucja mówi o stosunku Państwa

Ludzie i Ecti czyn
N IEW DZIĘCZN Y MINISTER. NOW\’ PRZEMYSŁ. —  CO Z N IEGO WYROŚNIE

KRZYW DA KO BIET
Szanowny Redaktorze!

Stała się nam krzywda. Zaimek 
„nam“  ma oznaczać w tym wypadku 
ogól kobiet. Proszę sobie wyobrazić, 
ośmieli! się obrazić nas sam m ir;ster 
i to mini.ter poczt i telegrafów. W 
czasie debaty oświadczył on m. in. 
w obronie swego poprzednika na tern 
stanowisku, min. Miedzińskiego: „Miał 
on nieszczęście, że zbytnio zaufał 
pewnym ludziom, ale to nieszczęście 
zdarza się niekiedy i z żonami” .

1 to mówi minister poczt i telegra­
fów. Powinien się przecież zastano-

biurku mężczyzna chwycił słuchawkę 
z niekłamaną radością

— Hallo!
— Tu Old Boy. Pytam się pana 

po raz ostatni: czy podwyższy pan 
za robotę? Inaczej strajk!

— Ładny kawał. Przed su me mi 
świętami! Ile chcecie?

— 3 dolary od skrzyni piwa i 15 
dolarów on 12 butelkowej skrzyni 
wódki. 1 1 ! _ \ i

— To złodziejstwo i kryminał! 
Zamknę interes!

— Patrzcie go, aniołek, patronuje 
przemytnikom i będzie jeszcze wymy-

jakich sif można spodziewać po wić, że prototypem wszelkiej komu- ślał od kryminałów. Przypominam — 
takich manifestacjach, wskutek nikacji i korespondencji jest p o c z ta  

których dusze pobożne pomnaża- wynalazek kobiecego ge­

je  swoją żarliwośt a dusze letnie 1 n)’,sza
budzą ste ze swego odretwi jnia, a 
podczas których laska Boża nie­
jednokrotnie przenika zatwardzia­
łe serca. Znając te błogie skutki 

przepełnieni życzeniem, aby 
wierni naszej diecezji w itićh\ mó­
gł’ uczestniczyć, prosimy Waszą J  
Biskupią Mość o w; znaczenie

Albo takie podsłuchy: o wie- 
i le lepiej robiły i robią to kobiety i ża-

święta za pasem.
— Tst... Truano Zrobione.
Tego rodzaju rozmowa toczyła się 

w  centrali przemytniczej nad rzeką
dna się jeszcze nie skompromitowała. Detroit w Kanadzie.
Wogóle przydałoby się pójść nieje­
dnemu dygnitarzowi na praktykę do 
zawodowej plotkarki, a straciłby na 
pewności siebie i uznał swe niedo­
łęstwo. Pokrzywdzona.

#* •
S T R a JK  PRZEM YTNIKÓW

Zadzwonił telefon. Siedzący przy

I
Do szeregu przedsiębiorstw przy­

było przemytnictwo z całym apara­
tem strajków i lokautów

CO Z NIEGO W YRO ŚN IE?
B yła  godzina 11-ta wieczór. Sze­

dłem przez Płac Teatralny.

— Łaskaw y, drogi panie! Niech 
pan Kupi iryska! P jęc groszy sztuka!”

Koło mnie bieg’ skulony chłopiec 
z tekturowem pudełkiem i jeklwwm 
głosem napu szał s>ę z irysami. Sło­
wa w ydobyw ały się mu ze świstem 
z gardła.

— Jak  się nazywasz?
— Władek!

— Ile masz lat? Skąd jesteś?
— Dziesięć! Z baraków proszę 

pana na Żoliborzu. Bieda nam, że aż
piszczy.
»

— Kupiłeś te iry sy ?

— To się w ie! Jestem uczciwy 
kupiec.

Podobał mi się ten chłopak. W zią­
łem od niego kilka irysów, t

— Dziękuję za początek. Ludzie 
mają twarde serca, trudno mi iazie!

I oddalił się w  podskokach. Ulicą 
suną! wąż samochodów pod filary 
Wielkiego Teatru na wielką redutę.

Chciałbym za lat dziesięć spotkać 
się z tym. chłopcem, by zobaczvć ja- 

i ki też z niego wyroś&ie człowiek

ży pc południowych Indjach w yraził 
się z wiclldem uznaniem o h istorji i 
pracy katolików w tym kraju .

„W  rocznikach prac.oicników chrze 
ścijańskich iv połudn. Inajach  —  po­
wiedział do delegacji katoliciaego 
związku Hindusów —  zriajdują się 
imiona św. Francisztca Ksaw erego o 
kiórym  mówiono, ze „ jeg o  prosta su­
tanna i zwykle ■nakrycie głowy były 
symbolem wiary, co nie szukała na­
grody ziem skiej” , oraz Roberta dci 

, Nobile, najsławniejszych, być może, 
I w kronikach W aszego Kościoła. Anii
oni, ani ich dzwlo nm ulegną nigdy  
zapomnieniu, a zapał m isyjny, który  

j ich ożywiał, .'znajduje i dziś jeszcze  
swój silny -i wzniosły -wyraz” . Równie 
sprawiedliwe było uznanie lorda Ir­
mina dla dzisi.ejszcj pracy K ościoła : 
„W ie le  słyszałem o szlachetnej i peł­
n ej poświęcenia pracy Waszych lunę 
ży w południowych. Indjach, o ich 
•prostem. życiu i poczuciu obouńązku, 
to też byłoby mi trudno znaR-.ć oapo- 

ąbiedme słowa na pochwałę tej nieo­
cenionej pracy, jaką oni dla ludu te­
go kraju usylionali i stale wykonują” .

Katolicy połudn Indyj mieli powody 
| do pewnych skarg, m. in. na krzyw­
dę przy podziale stanowisk państwo 
wych, posiedli jednokże pewność, że 
przynajm niej w zakresie osobistych 

i wtdywów wicekróla poczynione będą 
wszelkie usiłowania, by skargi te mr 
m iały w przyszłości podstaw. LTzna- 
nie wicekróla tern bardziej zasługuje 
na uwagę, że urzędowy przedstawi­
ciel korony brytyjsk iej w Indjach jest 
bardzo skąpy w szafowaniu wszelkie- 
mi pochwałami, (K ziP ).
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ZE ŚWIATA

OSTROŻNIE!
Prom ien ie R oentgena uzyskały 

w m edycynie szerokie zastosow anie 
przy staw ianiu  diagnozy, zw łaszcza 
przy ustalaniu uszkodzeń kości i 
chorobow ych  stanach płuc, jam y 
brzusznej i innych części ciała. Po- 
zatem, stosuje się szeroko naśw ie­
tlania temi prom ieniam i, jak o  bez­
pośredni środek leczniczy.

D alsze badania okazały, że w pe­
wnych w ypadkach prom ienie tc 
m ogą być niebezpieczne. P rzek o ­
nano się m ianowicie, że ja jeczka  
ow adów  poddane naśw ietlaniu pro­
m ieniam i R oentgena tracą sw ą siłę 
rozrodczą. Przeprow adzone do­
świadczenia ze zwierzętam i nie da­
ły  w yraźnych  w yników , jednakże 
były w ypadki, w skazu jące na szko­
dliwe działanie tych prom ieni, a 
nawet były podstaw y do podejrzeń, 
że naśw ietlanie pow oduje czasow ą 
bezpłodność.

Poniew aż praw a fizjo logiczne, 
dla organizm ów  zw ierzęcych są w 
wielu w ypadkach obow iązujące i 
dla organizm u ludzkiego, w ynika 
,z tych doświadczeń, że w sto sow a­
niu prom ieni R oentgena u ludzi 
.należy być bardzo ostrożnym , m o­
gą one bowiem  mieć szkodliw y 
w pływ  na przyszłe pokolenie.

„PROROK**
W  okolicach m iasta Zdounek na 

M oraw ach  p ojaw ił się jako  „pro- 
rok ,‘ pewien zegarm istrz, który 
zdobył sobie szybko popularność, 
gdyż głów nym  tem atem  jego  prze­
m ówień jest naw oływ anie do nie­
płacenia podatków , a to z powodu, 
że w krótce ma nastąpić koniec 
świata.

Ludność sześciu gm in okolicz­
nych w zięła tak gorąco do serca 
przem ów ienia „p ro ro k a ", że przy­
ję ła  w ysłańców  rządow ych ściąga­
jących  podatki... widłam i. N a m iej­
sce w ypadków  przybyła żandar- 
m erja i aresztow ała 8o w łościan, 
by im w ytłum aczyć w areszcie, że 
koniec św iata i tym  razem  zawie- 

| dzie, a podatki trzeba w płacić jeże- 
I li się nie chce siedzieć za kratą. —
| Zegarm istrz - prorok .zniknął tym ­
czasem , jak  kam fora.

NA EMERYTURZE
Publiczność, uczęszczająca do 

kino-teatrów , zna zapewne psa 
R in -T in -T in , którego św ietna tre­
sura budziła nie raz pow szechny po 
dziw.

O statnio pies ten „g ra ł"  w fil­
mie po raz dw unasty. B y ł to osta­
tni jego występ, d yrekcja bowiem  
Wytwórni F o x  postanow iła zem ery- 
tow ać go, ze względu na wiek, 
gdyż R in -T in -T in  liczy sobie ju ż  
kilkanaście lat.

ORYGINALNE OGŁOSZENIE
W  jednem  z pism niem ieckich 

okazało się następujące ogłoszenie:
S. O. S. M ałżeństw o! S. O. S. 

E legancki jach t bez załogi błądzi 
bez celu po oceanie życia. K tó ry  z 
dzielnych sterników  odw ażyłby się 
Poprowadzić go pewnie do zbaw ­
czego portu m ałżeńskiego.

O głoszenie to jest bardzo natar­
czywe. T ylko  czy zam iast sternika 
Pie przydałby się w łaścicielce tego 
Jachtu lekarz chorob um ysłow ych, 
któryby zaprow adził ten jach t do 
szpitala w arjatów , co byłoby z pe­
wnością bezpieczniejsze i dla w ła­
ścicielki i dla je j otoczenia!

*=  ~ ~

W  ROLI DETEKTYWA
Gdy policji całego świata, jaka zje­

chała się do Niemiec, nie udało się 
odszukać krwawego wampira z Dus­
seldorfu, zabierają się do tego obecnie 
powieściopisarze.

Do Berlina przybył Wallace, zna­
ny twórca sensacyjnych powieści 
Wallace zgłosił się do'berlińskiej po­
licji kryminalnej i poprosił, by mu do­
starczono wszystkie akty sprawy 
krwawego upiora z Dusseldorfu. Wal­
lace poświęci! kilka dni na badanie 
aktów, których mu udzielono, by móc 
się zapoznać z charakterem, działalno­
ścią i metodami postępowania krwa­
wego upiora.

Za najważniejszy ślad zbira W al­
lace uważa małą literę „r ", którą 
zbrodniarz nakreślił na miejscu, gdzie 
znaleziono zamordowaną jego ostatnią 
ofiarę pannę Aldermann.

PODZIEMNA GORZELNIA
A m erykańska straż prohib icyjna 

oddawna poszukiw ała ta jn ej fa ­
bryki alkoholu, 7  w yrabianego ’ ze 
spirytusu m etylow ego, p osiadają­
cego w łasności silnie trujące.

Pew nego dnia czyściciele kana­
łów  donieśli, że około pew nej k a­
m ienicy od dłuższego czasu kana­
ły są zapełnione cieczą, w ydającą 
zapach spirytusu. W obec tego oto­
czono dom i przeprow adzono re­
wizję.

O kazało się, że pod domem zn aj­
duje się ukryta pod ziemią trzy­
p iętrow a tajna gorzelnia, w yposa­
żona w  najnow ocześn iejsze urzą­
dzenia. W artość gotow ego tow aru, 
przeznaczonego na sprzedaż, w y ­
niosła około pół m iljona dolarów . 
W szystkie w yroby były trujące.

NOWA LOTERJA
Jed n o  z pism łódzkich podaje 

tekst listu, k tóry  otrzym ała pewna 
łódzka firm a od sw ego odbiorcy 
w C zechosłow acji. N a list dom aga­
jący  się uregulow ania rachunku, 
czechosłow acki odbiorca donosi, ze 
w ynalazł specjalny system  regulo­
w ania sw ych zobowiązań.

M ianow icie w kłada on rachunki 
w szystkich sw ych w ierzycieli do 
szuflady w  biurku, poczem  co m ie­
siąca, zam knąw szy oczy w yjm uje  
kilka z nich. W ylosow ane w ten 
sposób rachunki „m ają  szanse, że 
będą w niedługim  czasie zapłaco­
ne’*. Jeżeli jednak firm a będzie na 
tarczyw ie dom agać się sw ych  pre- 
tensyj, to rachunki je j będą usunię­
te z szuflady i nie będą uczestni­
czyć w tern losow aniu.

Pism o twierdzi, że posiada u sie­
bie orygin ał tego listu.

CZAS TO PIENIĄDZ

W  A m eryce dyrektorzy wielkich 
firm  zauw ażyli, że pracow nicy w 
fabrykach , biurach i t. d. za często 
m yją ręce przy pracy. O kazało się 
z w yliczeń, że fab ryk i tracą w  ten 
sposób około 7 proc. czasu, który 
m ógłby być w ykorzystan y pro­
duktyw niej.

T o  też w wielu biurach, kanto­
rach fabryczn ych , hotelach i t. d. 
poczęły się po jaw iać ogłoszenia, że 
personelow i w olno m yć ręce tylko 
dwa razy dziennie.

N a takie dictum fabrykan tów  i 
dyrektorów  zaoponow ali gw ałtow ­
nie przedewszystkiem  fabrykanci 
mydła, a potem i przeróżne zw iąz­
ki higjeniczne. t.

JAK SIĘ PIJA HERBATĘ
W  Ja p o n ji picie herbaty je st ist­

ną cerem onją religijną. K a ż d y  ro­
botnik nosi ze sobą, specjalny k o­
ciołek dla je j naparzania.

R osjan in  nie obyłby się bez sam o 
w ara, który je st nieodzownym  „m e­
blem ’* każdego m ieszkania. R o s ja ­
nin pija herbatę m ocno osłodzoną, 
a przy każdym  je j łyku  spożyw a 
kaw ałek cukru.

W  T ybecie p ija ją  herbatę z ma­
słem, co uw ażane jest tam za n a j­
w iększy przysm ak. W  B irm ie i 
B uch arze m łoda para m ałżeńska 
zam ienia pom iędzy' sobą liście her­
baty, um oczone w oliwie. M a to 
być sym bolem  długich lat szczęścia 
w zgodzie i w m iłości. T o  też her 
bata na uczcie w eselnej - odgryw a 
poczesną rolę.

ŻYCIE GOSPODARCZE

PR ZE M Y SŁ M A SZ Y N  R O LN I­
CZYCH. —  Miesiące jesienne, będą­
ce w przemyśle maszyn rolniczych 
okresem sezonowego ożywienia, zawio 
dły nadzieje. Wobec nikłego zbytu 
szereg najpoważniejszych fabryk  ma­
szyn »rolniczych zmuszony był ogra­
niczyć czas pi acy do 6 godzin i częś­
ciowo zwolnić zał*gi robotnicze. W a­
runki płatności są  złe i stale się po­
garszają .

S ytu acja  znajduje uzasadnienie w 
niezwykle ciężkiem położeniu rolnictw. 
Pozatem, słaba zdolność kredytowa 
naszego kupiectwą, nie mogąca się 
oprzeć przynęcie, ja k ą  stanowi 2-le-t- 
ni, a  przy większych objektaeh roz­
c iągający  się do 5 lat, kredyt na m a­
szyny zagraniczne. Zagranica bije 
nasz przemysł nie jakością towaru, 
lecz długotrwałym  kredytem.

K W A R A N T A N N A  W  G D YN I. —  
N a północ od Oksywi rozpoczęto bu­
dować stację kwarantannową dla 
przychodzących statków do portu 
gdyńskiego. Przystań budowana jest 
tak, aby w niej mogły znaleźć schro­
nienie mniejsze statki i motorówki, 
na wypadek nagłej burzy lub dużej 
fali.

Koszty urządzenia stac ji kw aran­
tannowej obliczone są na 700 tys. zł.

N A JW IĘ K S Z A  ELEKTROW N IĄ. 
W O D N A. —  W końcu grudnia uru­
chomiono w  Żurze, na Pomorzu n a j­
większą w Polsce elektrownię wod­
ną. Elektrownia posiada 2 turbiny, 
ogólnej mocy 12  tys. koni maszyno­
wych i w ytw arza rocznie około 14 
m ilj. kilowatów - grwhńn.

Wielki ten zakład zbudowano w y­
łącznie siłami połskiemi i kapitałem 
krajowym . Okazuje się, że i bez H ar- 
rim ana można ełektryfikować kra j.

S P A D E K  C E N . —  Zniżka cen 
produktów rolnych, którą obserwuje­
my, obejmuje coraz silniej i dział pro­
duktów zwierzęcych. Masło, ja ja ,  trzo 
da chlewna i wędliny w ykazują spa­
dek cen zarówno na rynku wewnętrz­
nym, ja k  i w eksporcie.

Spadek ten tłumaczy się zniżką cen 
na rynkach międzynarodowych i skut­
kiem tego spadkiem ruchu eksporto­
wego tych artykułów.

A K C JA  B U D O W L A N A . —  N a 
ostatniej naradzie budowlanej w ko­
mitecie ekonomicznym ministrów usta 
łono wytyczne polityki budowlanej 
państwa w  r. b. Podstawą finanso­
w ą tegorocznego budownictwa będzie 
suma 100 milj. zł., którą złożą rząd 
i zakłady ubezpieczeń.

Z sumy tej 70 milj. zł. przeznaczo
ne będzie na finansowanie budownic­
tw a robotniczego, a 30 milj. zł. na 
dokończenie rozpoczętych poprzednio 
domów mieszkalnych. W celu osiąg­
nięcia niskich kosztów budowane bę­
dą wielkie blokowe domy, zawierają* 
ce eonajmniej 200 lokali rodzinnych, 
które składać się będą z pokoju i 
kuchni.

KOM ISJE SZA C U N K O W E . -  
Min. Sitar bu zarządził, aby mandaty 
członków - komisyj szacunkowo - od­
woławczych, przy wym ianie podatku 
m ajątkowego przedłużone były na ea- 
ly rok bieżący, a to z tego względu, 
że m inisterstwo spodziewa się uehwa 
lenia w r. b. now ej ustawy o podatku 
majątkowym, oo pociągnie za sobą re­
organizację komisyj szacunkowych.

Ś W IA T O W A  PRO D UKCJA B A ­
W E Ł N Y . —  Światowy zbiór bawełny 
w r. ub. wyniósł U m iljardy 865 milj. 
kilogramów. Blisko p iątą część tej ilo­
ści (2,800 m ilj.) dostarczają Stany 
Zjednoczone. W dalszej kolejności zaj 
m ują m iejsca: Indje brytyjskie, Chi­
ny, E g ip t i Rosja. Te pięć krajów to 
głórwni producenci bawełny ną świe-

BEZRO BO CIE W NIEM CZECH. 
Stan bezrobocia na dzień 18 styeznia 
r. b. w yrażał się c y frą  Z,050,000 lu­
dzi. Wyżej wymieniona cyfra obej­
muje jedynie tych bezrobotnych, któ­
rzy pobierają zasiłki, przeto faktycz­
ny stan bezrobotnych jest daleko w y ż ­
szy.

Obliczenia sfer gospodarczych, i z . 
bezrobocie osiągnęło punkt kulmina­
cyjny —  zawiodły, —  bezrobocie v> 
Niemczech siole wzrasta.

R O ZBU D O W A  B O C Z N K  KO LE
JOW YCH . —  Państwowa rada kole­
jowa, jako organ opiniodawczy min. 
komunikacji, przedstawiła projekt rot 
budowy bocznic kolejowych, łączących 
porty rzeczne z siecią kolejową

Według projektu tego kołejno m t- 
ią  być w ybudow ane bocznica kole­
jow a  do portu na W iśle we Włoełsw 
ku, Krakowie, Płocku, na Warcie w 
Poznaniu i portu Prypoci w Pińsku 

Zrealizowanie powyższego płazu 
przyczyni się łównież w znacznym 
stopniu do rozwoju żeglugi śródlądo­
wej.

M A 6 A Z T N  W t M f t W  M C M IC I

W .  P E R E N D Y K A
Wanzawa,

Senatorska 8. Tał. 67*17.
Nakażdy aeion nowości
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C Z A R C I
Czarne Rom ao«tto
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N ie dalej niż w odległości kilom etra od wsi brzegi 
zńliżały się do siebie tak, że tw orzyły  w ąwóz. P ru t płynął 

wciętem  łożyskiem  o bardzo strom ych brzegach, za­
rośniętych lasem . W oda z pow odu sw ej głębokości płynę- 
a tu w oln iej i hyła m alachitow a, m iejscam i turkusow a 

z srebrzysto - białym  odcieniem , a tak czysta, że patrząc 
^  nią, chciało się je j napić. T e  głębokie jam y w  dnie prze­
r w a ły  m iejsca płytsze, na które rzeka w biegała z rozpę­
dem szeregam i drobnych fa l w złocistych hełm ach z bia 
emi grzebieniam i. B ractw o  to, idąc do ataku na najeżone 
* amieniami m ielizny hałasow ało  z takim  zapałem , że aż się 
na duszy w esoło robiło, a nad polem bitw y polatyw ały 
cW ila m i bieluśkie, lśniące obłoczki, które w iatr zgarniał 

brzegow i. M iędzy nadbrzeżnem i kam ieniam i śm igały 
sl'czne w ażki o srebrnych, koronkow ych  skrzydełkach, 
ftad wodą szum iały rytm icznie ciem no - zielone świerki, 
a nad niemi, na czystem , niebieskiem  niebie m agały kozły 
Pr°m ienne obłoki, ja k  z m asy perłow ej ulane.

M iejsce było piękne, ale, nie wiem dla jakich  przy- 
cr n ,  nie nadawało mi się na dłuższe posiedzenia. N ie było 
°dpow iedniego kąta. A  takiego w łaśnie m iejsca z kątem 
^ńtrzebowalem, bo miałem parę pięknych książek, które 
Zatnierzałem przeczytać do spółki z lasem, z wodą żywą, 
?e słońcem, choćby nawet z w ażkam i. Ja k ie  to były książki, 
Czytelnik zrozum ie z łatw ością, jeśli mu powiem , że jedną 
1  lic h  były  „K w ia tk i św, Franciszka*’ . D o tak iej lektury

potrzebow ałem  czegoś, co byłoby podobne do ołtarza, ka­
zalnicy lub konfesjonału  —  takie przynajm niej miałem 
wrażenie. Poszedłem  w ięc dalej.

W tem  zatrzym ałem  się zdziwiony. W  bardziej piaszczy 
stem m iejscu brzegu zauw ażyłem  dużą jam ę, —  rozum ie 
się nie taką, żeby koń m ógł w  nią wleźć, ale sporą, po któ­
rej ostrych kraw ędziach z łatw ością  się można było dom y­
śleć, że leżał w niej kam ień, praw dopodobnie spory. Tuż 
zauw ażyłem  parę śladów  m iejskich trzewików —  H uculi, 
podobnie jak  i Podhalanie chodzą w kierpcach —  zatem 
w niosek jasny, że jak iś letnik dźw ignął stąd ten głaz i w i­
docznie poniósł go  dalej, bo na piasku śladu kam ienia nie 
było.

Zdziwiłem  się.

-— Cóż to za pom ysł? —  m yślałem . —  P o  co mu to 
by-ło potrzebne? I co za siła!

W krótce znalazłem  autora tego dowcipu, a zarazem  
spostrzegłem  też m iejsce jak  dla mnie do czytania stw o ­
rzone. B y ło  to coś nakształt niszy czy loży w  w yrw ie nad­
brzeżnej. osłan ia jące j plecy i boki, lecz nie zasłan iającej 
widoku. W  tej niszy siedział na wielkim  kam ieniu on, G ru ­
bas, siedział z grubem  cygarem  w ręce, zapatrzony w w o ­
dę i m yślał —  przynajm niej w yglądało, jak  gdyby m yślał. 
B y ł bryłow aty, tęgi, z potężnemi barkam i i byczym  k ar­
kiem. M ocną, okrągłą głow ę, pokrytą siw iejącem , czarnem  
runem, zwiesił na piersi, patrzył w  wodę z podełba— a czo­
ło miał guzow ate i brw i krzaczaste, nieco nawisie nad po­
w iekam i —  i tak siedział, człow iek niew ątpliw ie kiedyś 
bardzo m ocny, lecz teraz praw dopodobnie tylko bardzo 
ciężki, w bezw ładzie-sw ym , jak  to natychm iast wyczułem , 
bezradny, bezsilny i bezbronny, zm arnow ane stare bieda­
czysko —  choć ubrany był solidnie i dobrze, a brzuch opa­
sany m iał złotym łańcusekiem .

P atrząc  na niego doznałem  dw óch uczuć. P o  pierwsze, 
w ściekły byłem, że zajął m; „m o je ’* m iejsce, po drugie, 
czułem, że jestem  mimo w szystko (mimo co?) m ocniejszy 
od niego. Z tego pow oda zrobiło mi się go naw et trochę 
żal.

Z azgrzytały  kam ienie pod memi stępam i.
Grubas odw rócił głow ę w  m oją stroną i w ów czas zo­

baczyłem  jego  tw arz orzechow ą od słońca, szeroką, z moc- 
nemi szczękam i i brodą, dość silnie naprzód wysuniętą. 
M im o chm urności czoła, w  tw arzy tej biła pewna dobro 
duszność, a w rzuconem  na mnie, zdziwionem  spojrzeniu 
tlił się niew ątpliw y odcień zm ieszania czy zakłopotania. 
N os miał, oczyw iście, ale ten nos w jego  fiz jo gn om ji nie 
odgryw ał pow ażniejszej roli. B y ł to drobiazg w kształcie 
m ałego, m łodego ziem niaczka, sinaw o - różow ego koloru 
i btesku.

P rzy jrzaw szy  mi się. G rubas ukłenił się z szacunkiem  
sw ą okrągła, kędzierzawą pałą —  był bez kapelusza, jak  i ja  
—  i z Ieciuteńka uśm iechnął się do mnie swem i boleściwe- 
mi, niebieskiem i oczami- D ał mi w  ten sposób znak, że 
m ówić z nim m ożna —  nie gryzie, nie potrzeba się go bać. 
O tern to ja  już sam wiedziałem . W obec tego przystąpi­
łem  śm iało (do ludzi w ogóle w ielkiej śm iałości nie m ia­
łem nigdy) i zapytałem :

—  C zy to pan przydźw igał ten kamień tu ta j?
Pow iedziałem  to takim  tonem, jak  gdyby ów  kam ień 

niezmiernie w artościow y, był m oją w łasnością k tó rej bez 
mego pozw olenia nikom u nie wolno ruszać, a cóż dopiero 
przenosić z m iejsca na m iejsce!

G rubas zdziwił się i patrząc na mnie zaniepokojonym  
wzrokiem , odpowiedział nieśm iało, głosem  trochę zachryp­
niętym  :

(C. d. n.).
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T O  I  O t V O
T A  E P ID E M J A .

O. rorw odnch pisało sh, jttż spo­
ro  w ostatnich czasach. A le  znacz­
nie w ięcej jeszcze o nich się m ówi 
-W „lepszych 1’ tow arzystw ach  są 
one niem al w yłącznym  tem atem  
rozm ow y K to ?  kiedy? dlaczego? 
I  dookoła słyszy się szeroko: a rię 
rozwodzę, ty się rozw iodłaś, on 
będzie się rozw oaził. K to  wie, czy 
niebawem  nie stanie się tell czaso 
w nik  wzorem  do k o n ju gacy j w 
szkołach pow szechnych, w któ­
rych, zgodnie z najnow szym  pro­
gram em  M inisterstw a „o św iece  
n ia "  w prow adza się politykę i w y­
prow adza religję, ad m aio/em  pa 

„tn a t gioi tam P o m ysł ten, który  
niew ątpliw ie przyczynić, się może 
d o .. osyyojema . z przyszłem i kształ­
tam i życia przyszłych obyw ateli*, 
Ced-uię bezinteresow nie kierow n i­
czym  władzom  ośw iatow ym  celem 
uzupełnienia głębin ich m yśli pań­
stw ow ej.

Ale w róćm y do rzeczy, w  R ze- 
czypospolite j tak dziś pospolitej. 
T ru an o , idzie się ,,z duchem  cza­
su ’ 1, stara jąc  się, by nie płynął on 
zbyt m onotonnie. Od czegóż jest 
życie, jeśli nie ód tego by dostar­
czało now ych w rażeń. D o  śm ierci 
i  jednym  i tym  sam ym  m ężem ? z 
ym  moim m ężem ? N o, nie. K to

słyszał? I  poco? Zresztą i rraj:.a- 
w ziętszy fan atyk  ch yo ł n it  aa prze­
czy, że w yzbycie sie tych w szyst­
kich zm urszałych przesądów  ma 
np. tę choćby dobrą stronę, że z 
biegiem czasu ułatw i kolosalnie ko 
biecie spraw ę w y jśu a  za maż D ziś 
juz łatw iej jest o m ężf, niż o tan­
cerza. T ancerza dziś trzeua piacie, 
a m ą* —  tylko się kiwnie, to. .

A n i słow a. A rgum ent. B o  isto­
tnie, cóż się tam będoie nam yślał 
i w  paice stukał, SKoro zgóry w ia­
domo, że to i tak nienadługo.

A le  niem a róży bez kolców . B o  z 
drugiej strony me da się zaprze­
czyć, że te s o w e S j w yzw olone fo r ­
m y życia w yw ołu ją je ch ak  w  sto­
sunkach tow arzyskich  pewien nie­
pożądany zamęt Po dłuższem  nie­
widzeniu trudno już byw a nieraz 
zorjeutow ać Się, kto bez kogo i kto 
z kin? JaKtes niewinne pytanie, rtp. 
ja k  m iewa si.j mąz pani? j t ż  sta je  
się powodem  zaw ikłań i' d rażli­
w ych trochę umowi-eń, do me “ ma­
donno k tó ry : te czy taim en, co 
Dył?

Konieczną,- bezwzględnie konie­
czną sta je  się potrzeoa ujęcie zm ie­
nionej treści -życia w  now y kształt 
zew nętrzny. R o zsy ła  się przecież 
pow szechnie przyjętym  zw yczajem  
zaw iadom ienia . o g jubic. N o, a 
rozw od y? B ez  tego k tćż  Zgadnie 
co i jak.? A i na biletach w izyto­
wych zdałoby się w yra ź n e  p isa ć -

Z takich czy innych —  prim o 
flirto  taka a tajfa —- secundo flirto  
taka —  tertio i t. d. W ciąż dalej. 
U  spodu trochę w olnego m iejsca, 
na wszolki w ypadek I

N ie w adziłoby rów niaż w ydać 
coś w  rod zaju  poradnika dla po­
czątku jących rozw ódzk ,W  obec­
nym  stanie rzeczy, m iota się tamie 
niew iniątko we w szystkie strony i 
ł  braku dośw iadczenia nie wie k tó­
rędy. Znam , nie czerpiąc z fantazji, 
taki np. wypadek . kiedy • pewna 
aspirantka do przem alow anego ja ­
rzm a m ałżeńskiego, zmieniwszy 
w yznanie katolickie na w yznanie 
luterańskjie; po dw óch miesiącach 
porzuciła je  na -zocz t. zw. „k o ­
ścioła narod ow ego1’ . D laczego? B o  
(proszę się nie Śmiać), bo tam 
było taniej. I  m niej form alności, 
iiedactw o, nie w ied zn ła  tego od 

początku. J e j  przecież - w szystko 
jedno. K alw in  czy";Lu ter, O jednym  
wie tyleż cq c drugim , a obaj są w  
je j oczach jedynie patronam i od 
rozw odu. • "  , ’

N ie ustakm e -Są tez dotychczas 
jeszcze form y tow arzyskie  u roczy­
stości rozw odow ych, jakko lw iek  
istnieją, już pewne w zory. Słyszeli 

: państw o np. o taucujących rozw o- 
jtlafch? N ie ? ‘Są !  takie. Ja k  nuczne 

wesela, to takie proste. K o la c ja , 
dancing, nazajutrz podpisanie roz- 
v odu i  prezent rozw od ow y U ch o ­
dzi to za wytw orny.' gentlem ański

gest. w łw -d re , I r i d z o  dobrym  to ­
nie

Skracając jednak listę tych nie- 
okrzepłych  jeszcze form  i pożąda­
nych reform , należy mę bądź co  
bądź upom nieć o jed n o jeszcze, o  
ustalenie w łaściw ej term m olog jl. 
Tak w iadom o, rozw od y  u nas nie 
istnieją. Jakkolw iek przeto jest to 
wam  potrzebne do p og od y  ducha, 
nie w m aw iajcie w  siebie i W  o to ­
czenie, że to  co  zow iecie  r o z w o ­
dem jest nim istotnie, a zawsze po- 
rozw od ow e  związki m ałżeńskie 
m iejcie odw agę nazyw ać otw arcie i 
p o p /o s tu : tolerow ana przez prawe 
bigam ją. W y , w szyscy i wszystkie, 
ogarnięte tą epiaem ją, wy, nosiciele i 
nosicielki zarazka, który, ze w zglę­
du na jaskraw ość upierzenia krzy- 
k llw ość, m anję naśladow nictw a i 
h oryzon ty  m yślowe, łu dząco przy­
pom ina grasującą dziś po św iecie—  
ch orobę  papuzią. M m p.

tora Tadeusza Czerniawskiego, p -o f 
Zbigm ewa Drzewieckiego, rea. Włudy 
stawa Fabryego, prof. dr, Łucjana K a 
rnieńskiego i Teodora Zalewskiego 
przyznał nagodg muzyczną na rok 
1930 p. Ludomirowi Różyckiemu za 
operę „E ro s  i Fsyche” .

P. m inister W. R . i 0 . P. dr. S ła ­
womir Czerwiński nadanie tej nagro 
dy zatwierdził. Wręczenie nagrody 
laureatowi odbędzie się, zgodnie z Je j 
statutem, w dniu 22 lutego, jako w 
rocznicę urodzm Fryderyka Chop.na.

Przyznanie 
nagmdy inuzyctne]

N A  KO K 1930 LUDO M IRO W I RÓ­
Ż Y C K IE M U  

S ąa  ńagroay muzycznej M inister­
stwa Wyznań Religijnych i Oświece­
n ia Publicznego, złożony z pp. prof. 
dr. A dolfa Ciiybiftskiego (jako prze 
wodmczącego) redaktora Mateusza 
Glińskiesro (jako sekretarza,', djrrek-

Usląpigpfe
R R G F E S G R A  C H R ZA N O W SK IEG O  

Dowiadujemy się, iż jeszcze w cią­
gu bieżącego roku akademickiego 
przejdzie na emeryturę z powoau 
przekno- sen a przepisowego wieku d li 
goietnl profesor literatury  poiskitj 
na Uniwersytecie Jagiellońskim , dr. 
Ignacy Ghizanowski. Dotychczas oso­
ba zastępcy. prof. Chrzanowskiego n k  
je st zaecydowana Z 6odnje z obowią­
zuj ącym zwyczajem wydział humanii 
styczny uniwersytetu krasowakiogo 
rozpiD*e ankietę w tej sprawie do in­
nych wyaziaiów humanistycznych, w 
wyniku której senat akaaemicki Cni 
wersyietu Jaglellońskiego przedłoży 
m inisterstwu wniooek o zatwierdzenie 
nowego kandydata. P ro f. Chrzanow­
ski prowadzić będzie w ykłady na Uni 
wersytecie Jagiellońskim  do końca bie 
żącego roku akademickiego

P f r t e F O f f Y  prawozlws polettf
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

ADAM KLIMKIEWICZ
Uars2wuewsica ISt.Warunki

dogodne
CetmtW

bespłatnltt

l a k t a a  «  H I C I
[ e t  s z  s  w b, u l. L e s z c z y ń s k a  7 -a  (Pcwlale

prowadzony -prZCZ długoletniego klęfow nlka
.■ j o i y  u  z e  a r t  ó śt  *xx. • s  śrślft a n ć  * -
u ' 1  ̂&’ .35';'

*y1f©inije *oIHSn?e, fentiJnoWO I tahioi Instalacje WbooctUŚ0 *'- 
elektryczne, okucia ckleh 1 drkWI, baUconyi b łld itffcdyj cgyodau- 

t W ł łŁ ctatntttne, żeiużjd tło dr*Wi i o kle* eklepowyah tudzlei wftaól
kie reparacje.

JE5
W

D la w y g o iy

Szanownych naszych 
udńiorców w Polsce

zdeponowaliśmy 
wyilawnictjfa hasze

W  K S IĘ G A R I -I I

P R Z E G L Ą D U
K A T O L I C K I E G O
Warszawa, K iak . Przedm . 71 

Ltom Wydawniczy 
M a r i o  E. M a r i a f d

luryn (Italia).

.Wielka OKAZJA"
K U P N A  I SPR ZED A ŻY  

Antyków , dzieł sztuki, 
mebli i obrazów

N . W  r  “ 3 . K  0  c  \ u
fasna Nr. 12 tal 1 7 0 -9 9

K R A W IE C  MdJSKl
Właaysław Godlewski
Wat.z.wa, no«o<>i_aiKi 1L M. 13 

le le .o a  40u-«L

Prz--fmu|9 »»«eUtlo ugstai ln Cl * 
własnych 1 p ow icrcon ycl uatcii i- 

li*.
C e iy  pra/stępne.

P I E C E  S Z R A J B E R h i kucNne

m
H  m ą  l  t r w a ł a  l t » i w t r « h « t a  s t a ł a  l w r «
■ M t y c i n o i t ,  a skutkiem tego M  ,

N

* 1 i  “"f*P opr.łu w porównaniu do wszy rkich pieców 
k “ fl Dwycn Zfa C c rO C k n iT C h  r e r  - o n -
t * w .  e s  t ę t n  s a  s w a r a a d a ,  t a a l a l s  w e ­
s z ł o  S O C k > t a f t  k  w  u ż y c i u  z a t w i e r d z o n e  p r z e z  

w s z y s t k ie  m in is t e r s t w h  1 u r z ę d y .
W y n a l a z e k  ■ w v r 6 Ł .  c a ł k o w i c i e ,  p o l s k i e

H A E « \  S £ R . 4 L 13 & S *
w  W a r s z a w ie  u l. G r ó j e c k a  3 3 , t e l e f o n  N r .  3 2 0 -3 3 .

ą c d n le js ,* *  i na.jt a n l 9 ’ 
Przerabianie 1 reparacja fu- 
fet. asony modne, . rrbott 
solidna. K acprr“ k. t wo- 
<i.-odika 27 telefoh 249-01

Fallryciny «! }a« Pońs-ibch 
i Tryk o ta ży  A

Franciszek ( R A K O W I
; Ws rszawą, Chrai^lrtą 30 **.

t* o i e ć » wyróby włdsnftj fabfy- 
kaejl po cenach fabrycznych*

Fabryczne Skrany Miioii 

> 1  31 L A  S  U  i  A

<¥tfrsi«w«. ie ra w la  Nr. 2
i Chmielna 6.

roJefcd łrttblć jjwaranf&wdtiftj do- 
•bidCij ByplKlnlCą stołowy fiftbiftfttf 
talbny toni pojtfdyńcża 
szely, lu cden iy , blbljotakl, biurka 
ttoły# craz Wyroby tapldersKie i t. p 

Ceby nlikłe.
?p r ie d a i ta kia na rafy*

„ O K T C P E I M C ”
Protezy

n o w o c z e s n a
Pasy

lecznicze
Rupturowe

bandaże
G u m o w e

p o ń c z o c h y
POLSCA

B U T Y  Z B  i t W U I
wykortpu/a.

2cW C  ClRTOPtUYSTA

A. BIERNACKI
S  Ł le k to ra li id  1 3 , .

.Udyrij nhrześol■ anski
DOM PO Ń CZO SZN ICZY

JUI JAM CYBULSKI
kttnam , NoWy ISim j  tolcfoo i t a d l

d o i  ten pończochy, skarpetki 
i reformy w wielkim wybonsa.

n »  itAtv i »  G a r d z i ł

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m  Ą b k i t

poleca firma:

CZ1rl£WSi(l ztowi 15.

W a rtn w i
HśftSZAtKUWSżśNJ

C Z Y T A J C I E  i R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E

„POLSKĘ”

H ELCN1AI 
F I  L ( 9 W  i  
K A P E L U S Z E  

r  i  niŁŚhiow e, 
WŁudtnlA

orar czapki sportowe  
i uczniowskie

p o 1 e c at

P O C H M A R A
ZGO D A 3. TEL. 7&-21.

Cjyszcitfnis mieszkań,
Fn, terowanie. c.-vkllnowftnie, 
odkurzanie, bielenie anfitów 
na sucho, myeie ekieft usku­
teczniają dokładnie Zrzesza 
ni Kaueje-sswssi Frsedwnie”
..'stTsat ąjaiim Iw m titm tr
Lóruwia 13 tsleAm ttis-ttb.

KiptluZ? 

I

r  r z a p k i  
freski a 

KaKOl STESNEH ui. Trębacka 11-

ha ha nr i w  tiord wtę
WyWwfnfnń oktycla a# m ik  to, mę­
skie* uey.njoiiskie, dsleelęes ora* 
k oa i«k cj«  damakąoddftię na dogod­

nych warunkach,
SW!#ib rutom. Cacy kankana yy| u

Li szaDJgwsk!, Bracka i

*lAĄL? t. Bwrkawskl
w A trfw -.r S m b K M t S  *>!, 

Teleljn JM-94. i
1'fzeli.iut'.. ebsfsK..iVt - l „ OTTjl« 

1 ąb-lerzonych fi.*tcriató*.
p. H .H J  p r « y .t ^ f , j  jh . 

$oIidtlyn» adsieiansp krsapl ^

A 2 K O E A  K R C J U
przyjmuję ruplsy, codziennie przy­

jezdnym locum na mlefacu

Czesław Kurowski
ctagaz}.. Obiorów Hąskica
- w  j  r j  z i  w a ----  i
Wspólna 37. T jI  101-70.

l u R t a i i  K r a w i a i K i

m *J ^ N I E G U t i i
UL. N O W O G R O D Z K A  25
Polec* wykwtnftiĄ roboty fWO*
ich 1 z powierzonych maturjałó^. 

fcoiidnym udziela kredytu.

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K I
W y k o n y w a :

Pobofy marmurowe, granltaws y 
platkowca i rtperacje tzkowyah 

C etiy k o n k u r e n c y jn a .
l!owj Słial si. 3L Tai. Ar. 145-12

Biuru KMCjenowanyCh praco.dlkg'*

„W za je m n a  Pomoc” ,
Zorawla 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, kuchark’ tylko po 
uprzednie przeprowadzonym 

wywiadzis i spiardzeniu.

P I 6 R &  W I 2 C 2 N £
repńrujń »pecłahły eakfatf 0>a 

na eh pftfuępńfrt
T KulłtHkl I S. Zal ,<
•.'■ę jw.it SI w p.jwtnA

T*L 191.10.

^ifetkł w yb*t 
■ w  ■ 1 n-ijnowcSjrSa 
modeli p a r y s k i c h .  Ca ny  
przystępne. Warunki d»g.

M .  P l e s z o w s K ł
Ih m le łn *  33. o ra t. S f . 9 l

f c T ' ^ 0 1  P2 ąotowe o f w  

nU stoto*i
sypialnię gabinetowe, solid 
nym naR A , / lwyvwórniwłs-*
nej, poleca t. urt sa k *w  U
Wilcza 20 •'ógr Kruczej
*F3LE LBCTS&W5 G ab in .w , i - . ^ -
nlo. ■yptalatu, aalony mahonio**

ćone, klubowe ^nmlturf ikd- 
r*uni! nowe t okatf jn«. Wvb6t (ylt-
knydh NompUfdw okezYjnych p«
niebywale nlzklch cenach, leo« |*« 
tówką,—Pfosztj ipYdwdzić! d v«ut«* 
alnle odpowiedzialnym  C?qiaiO*y 
kredyt. *  * , 34, 3 1  BP A NS 11

Proatuy edrok uMhow*4

Fitrf i unitf i siitfiTłti mit 
Q-C!a B A 3 I C 2S

Warszawa* Solec 77, td .
Lustra m tblow« l ^ulantefytił 
szkła techniczne ora* wsieilcte ro­
boty w rakrea szklaratwa w«ki»« 

Uaąo*

MFR! FIIILULL W ybór w ietKIl
Sypialnie, jadalnie, gabinety. Kre* 
dtnay, stoły, krzesła* Otomany 
t«po*any, ko*et>i, Brystolkl, okil- 
zyjnt salony i jicomplety klubowe. 
Gotówką, r a s . m i .  D ogodne wa­

runki.
,  F  L  O  R  I D  A
Chmielna 41 róg Marszałkowskiej

S tefan  Kleurtn
Wi Sżawa, Chmislna 27 talef. 16,-33.

POLECA KONFEKCJE MĘSKĄ
o > »  ' y to ta tt , d fm sU e reformy, 
poń  rethy  1 rekawieekL po eenaon 

p fiy.rępnyeh .

(IO W O G IE S N A  W YTW CKM IA
STEM PLI I KLISZ

' k a u c z u k o w v c h  

t  d A S I Q 3 S 3 WS K (
l a s u s Wa , ui. a ;

G llry psfen fow dne z podw6|ną 
Watlr- .D A N D y* patent Nr. 71*

Poisate wytwórni gilz

„ Z N I C 2 "  
Ironl >:a-u S iy b u w s K I i s-kr

W arssawa M arszałkowska tO 
telefon lóż-43.

Farby lakiery i che...ikatta

7 ( f z 's ; j r /  Rutfnicłti
W a r s z a w a , P o d w a l e  13

t e l .  3 3 5  2 2  i  1 9 1 -8 0 .

W a t m 1 P a  S i

Wlelkt wybot, ratami Futra 
nrjtaniej na 18 młes. spiat.
S r .  U n k i e w l o z

ut. Hoża Nr. 51 m l.

P ru co ie in ta  ' 
ArtystyoiilD - Rzeźbiarska- KastsiUriti
K. H. K O Z I I I S K I f e & O
ul. Pi-waikBws.a M '*1 731 » * t  WliNi

pu» uilc. łrsm-rajó* .liktr. #ors.«»«. 
Tel. 96-52. nurtu nurowi rJ Iz2>l.

Pom niki z granitu, marmuru I pli* 
akowca. Budo>va grodów l ro b o l/ 

budowlani.

n A T YS33A  
I T munmilii itiwIWFs 5 l\.  fp iliłiT iH }!

W yłym a?zki amerykańskie, platęty NorbJna l F n - 
gefa, serwisy stołowe, s*Ało I porttliins, n aciyn l* 

atam tnjeyo

„ W Y G O D A * 1
M arszałkówskłf Nr. 38 m. ‘ Il-ga brama-

t
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ULTURA I SZTUKA

CIENIE PRZESZŁOŚCI
Z o fja  R om anow iczów na. Cienie 

(kilka oderw anych kart z m ojego 
życia) L w ó w . W ydaw nictw o Z a ­
kładu N arod ow ego im. O ssoliń­
skich, 1930, str. 155 .

„C ien ie " Z o fji R om anow iczów - 
ny nic są ściśle rzecz biorąc pa­
miętnikiem, ale bądź co bądź nale­
żą do tego rodzaju  literatury. —  
A utorka na łam ach sw ej książki 
Ukazuje nam „cienie*' ludzi często 
bardzo daw no od es złych., z k tó ry­
mi łączyły ją  stosunki, lub z któ­
rym i zetknęła się na drodze sw ego 
długiego żyw ota. R om anow iczów - 
tta —  jedna z tych kobiet polskich, 
które ofiarn ie niosły przed n aro ­
dem .ośw iaty kagan iec ’ ' —  w spo­
m nieniam i swem i bowiem  sięga 
w te czasy, gdy bom by H am m er- 
sterna pękały nad L w o w em  a w 
starości sw ej własnem i oglądała 
oczym a bohaterstw o dzieci lw ow ­
skich i trium f w yzw olenia O jczy­
zny. O lbrzym i to szm at czasu, od 
„w io sn y  ludów 1’ , akw arel R e jch - 
Jtiana i portretów  S zw ajk arta  do 
dzisiejszego jazz-bandu, p ozostają­
cego już poza dziedziną je j obser­
w acji...

P rzesu w ają  się przed nam i po­
stacie, które w  dziejach społeczeń­
stwa polskiego za jm ują  m iejsca
honorow e. W idzim y w powsaed- 
dniem życiu codziennem  barda po­
w stania styczniow ego M ieczysław a 
R om anow skiego  —  przyczem  R o - 
tnanow iczów na rozw iew a legendę, 
jak oby ten poeta - bohater był je j 
narzeczonym  —  autora „C h o ra łu "  
K o rn ela  U je jsk iego , W incentego 
Pola, Jó z e fa  Szu jskiego , J .  I.
K raszew skiego , O dyńca, A rtu ra
G rottgera i jego  narzeczoną (W an ­
dę M łodnicką), A ntoniego M ałec­
kiego, R om ana Zm orskiego , W ła­
dysław a Łozińskiego , A dam a A sny 
ka£ Ja n a  Z ach arjasiew icza, K a ro la  
B rzozow skiego , z działaczy 1863 
r . : A gato n a G illera, T, K . Ja n o w ­
skiego, Edm unda R óżyck iego , 
T ytusa  Z ienkow icza, B o lesław a L u  
tostańskiego, L u d w ika N arbutta, 
Łutyńskiego , S trusia  ( J. Ste lla  S a ­
w ickiego) i w ielu in.

W idzim y rów nież całą galerję  
niewiast polskich pisarek i działa­
cz ek  społecznych z Fe lic ją  z W a ­
silewskich R otarską, niezapom nia­
ną w ych ow aw czyn ią  m łodzieży 
żeńskiej na czele, a więc 
Widzimy „cien ie ’ 1 : Ludm iły K u m -
therberg, F e lic ji C isziriew iczów - 
ny, K la ry  M ajew skie j, K a z i­

m iery Z aw isto w sk ie j (Jasień sk ie j), 
W aierji B ło tn ickiej (So leck ie j), 
W alerji M avrene - M oszkow skiej, 
M arji B artu só w n y, Z o fji  M rozo- 
w ickiej, M a rji Jarm un d , M arji K o ­
nopnickiej, M arji D ulębianki aż do 
ubogiej służącej autorki E w y , bie­
dnej sieroty z ludu, o dziwnie pię­
knej rozśpiew anej duszy i sercu 
tkliwem , które nie m ogło zapom ­
nieć krzyw dy dzieciństw a, iż nigdy 
upragnionej nie m iała lalki...

W szyscy oni odeszli, a żyli i pra­
cow ali z nadzieją i w iarą w nieuni­
knione zm artw ychw stanie Polsk i i 
trudem sw ym , swem i cierpieniam i 
i opornością n iew ątpliw ie przyśpie­
szyli ów  dzień trium fu, gdy, „T a  
co nie zginęła '’ w śród w szech­
św iatow ego pożaru do grona ży­
w ych ' państw  i narodów  p ow ró­
ciła...

„C ien ie 1’ R o m an o w iczów n y to 
k w iaty  rzucone na gro b y  w ielu nie 
słusznie zapom nianych, oddanie 
hołdu szlachetnej pracy i sercom  
dobrym . i: *• !.b* . ' Ą

R om an ow iczów n a o nikim  źle 
nie m ówi, nikogo nie potępia, a w 
ludziach, których  oblicza duchowe 
w yw o łu je  z pom roku dni m inio­
nych, widzi przedew szystkiem  p ra­
cow ników  tw ardej B o że j służby, 
żołnierzy z pod znaku K rz yża  i 
B ia łego  Orła...

H isto ryk  literatury w „C ien iach ’* 
1 odnajdzie kilka u tw orów  niezna*- 
! nych naszych m istrzów  pióra, dzie- 
j jopis parę ciekaw ych szczegółów  
1 z przeszłości, naszej, ale nie to sta­
now i najw iększą w artość książki, 
napisanej językiem  pięknym i zwie- 

; złym. ‘ .
Ze  wspom nień R om auow iczów - 

ny b ije  urok czasów  je j m łodości i 
j w ieku dojrzałego. N asza roztań­

czona młodzież, szczególnie żeń­
ska pow inna przeczytać „C ien ie ’1, 
aby dowiedzieć się w ja k ie j atm o­
sferze duchow ej żyła m łodzież pol­
ska przed 60 laty, ja k  um iano 
„trw a ć '’ , górnie i chm urnie, dążąc 
do w ielkiego celu, ja k  chętnie pra­
cow ano u podstaw  odrodzenia na­
rodu pomimo niezliczone przeszko­
dy. U m iano też i baw ić się, ale za­
baw y te nie były obliczone na pod- 

| nietę zm ysłów, lecz staw ały się ra- 
! dością życia m łodego, kultem  pię­
kna...

Sądzim y, że im żyw szą jest więź, 
łącząca pokolenia poprzednie z no- 

I wetni, tern bu jn iejszą i szlachetniej

N A  F A L A C H
ETE-RU

RADV STAREGO LE KARZA

0 REORGANIZACJĘ KAS CHORYCH
Program Polskiego Rad jo  na 

czwartek, dnia 30 stycznia r. b.:

W ARSZAW A —  KRAK 6 W _  
POZNAŃ —  WILNO:

,JLtień Katowic ” . W dmu tym 
transmitowany Lęd-ie na wszystkie 
polskie stacje całkowity program z 
Katowic, z wyjątkiem Sygnału cza­
su, komunikatów: PAT., gospodarcze 
go, oraz giełdy rolniczej.

KATOW ICE: 12.20 —  11J 5  Roz­
wój szkolnictwa polskiego na Śląsku 
w okresie dziesięciolecia Niepodległo­
ści. 11.35 —  11.55 Transmisja lekcji 
jęz. poi. ze szkoły powsz. 11.58 —
12.00 Sygn. czasu z Warsz. 12.00 —
11.00  Koncert popularny. 16.15 —
16.35 AZOT —  „Jak Chorzów pracu­
je aby ziemie polskie niosły plon ob­
fity”. 16.85 —  16.10 Andante z kon­
certu skrzypcowego Karłowicza. 16.10
—  16.55 Osooliwości przyrodnicze 
Śląska. 16.55 —  17.10  Żeleński: Te­
mat z warjacjami D-moll 17.10 —
17.15 ri-zemówienie 3. E. Ks. Bisku­
pa Śl. Dr. A. Lisieckiego. 17.15 —
17.35 ŻELAZO I STAL — „Podsta­
wa oraz szkielet przemysłu i rolnic­
twa. 17.35 —  17.10 Przemówienie 
Wojewody Dr. M. Grażyńskiego. 17.10
— 18.00 Koncert solistów. 18.00 —
18.15 Czarne djamenty. 18.15 — 18.35 
WEGIEL —  „Źródło energji i ciepła 
w głębinach Ziemi Śląskiej. 18.35 —
18.15 O śląskiej Kobiecie. 18.15 —
19.15 BESKIDY — u źródeł Wiernej 
Rzeki w gwarze górali beskidzkich.
19.15 —  19.85 CYNK —  Transmisja 
z Huty Cynkowej Honenlohe w Weł- 
nowcu. 19.35 —  19.55 Wieniec pieś­
ni górnośląskich. 1 SA8 -----20.00 Syg.
czasu z Warsz. 20.25 —  20.15 Z teki 
kompozytorskiej W. Friedmanita. 
00.15 —  20.55 Rnch kulturalny na 
Śl. 20.55 —  21.05 Z. Nokowski: Fina 
le z kwartelu fortepianowego D-moll. 
21.05 —  22.05 Wesele Śląskie —  słu­
chowisko religijne. 22.05 —  22.20 
Felieton okolicznościowy. 22.20 —
22.35 Góral i jego umysłowość w a- 
nogdocie podhalańskiej. 23.00 —  21.00 
Muzyka lekka.

t.£' * * & ii % '■&. V 1 .«
1 ZAGRANICZNE: 19.30 Wiedeń 

„Intermezzo” —  opera Ryszarda Stra 
ussa. 19.30 Budapeszt. „Lohengrin”— 
opera Ryszarda Wagnera. 20.00 Lan- 
genbewr. „Nocleg w Granadzie” —  
opera Kreutzera. 20.15 Kopenhaga. 
Koncert svmf. 20.30 Koenigswuster- 
hausen. „Biedny Jonatan” —  operet­
ka Mitlockera. 20.15 Monachjum. „Jes 
sonda” —  opera Ludwika Spohra.
21.00 Bem. „Lohengrino —  groteska 
Kurta Goetza. 21.00 Dacentry. Kon­
cert kompozytors ki Figara.

O  ile pierwsze zadanie zrefor- 
mchranych Kas Chorych, przewi­
dujące wprowadzenie działalności 
zbliżonej do funkcji lekarzy do­
mowych, może budzić zastrzeże­
nia, jako wymagające w począt­
kach znaczniejszych wydatków na 
personel lekarski, to drugie za­
danie, obejmujące uświadamiają­
cą działalność Kos, stanowczo 
wolne jest od tego zarzutu. Wy­
datki bowiem związane z wpro­
wadzeniem jego byłyby stanow­
czo niewielkie i pokryte dziesię­
ciokrotnie osiągniętemi z tego ko­
rzyściami.

Pojęcia o higjeme wśród sze­
rokich mas robotniczych są u nas

szą jest kultura narodu, tern ja ­
śniejszą stać się może przyszłość 
nasza. „C ien ie”  R o m an o w iczów n y 
służą wzm ocnieniu tej więzi.

L . R .

D R O B IA ZG I
’. .BÓSTW A POGAŃSKIEGO LON­

DYNU. —  Dr. R. Wbeełer wygłosi; 
ostatnio odczyt na temat kuku bogów 
w dawnem pogańakiem Londinium. 
Londyn odznaczał się tem, że nosił 
ślady wpływów kultu najróżniejszych 
krajótw. Istniał tam kult, rozpowszech 
mony w krajach reńskich, kult t. zw. 
„matek", ezyH bogiń, jak tego dowo­
dni wykopana niedawno w Moorgaie 
ozdobna srebrna płyta, przedstawia­
jąca trzy takie boginie z koszami o- 
woców na kolanach. Był tam również 
czczony Mithras, w którego wierzono 
wówczas w Indjach i Persji. W Mu­
zeum Londynskiem znajduje się ka­
mienny ołtarz tego bożka. Ten kult 
przyniesiony został do Londinium naj 
prawdopodobniej przez wojska rzym ­
skie z nad Tygrysu. Wreszcie był 
tam również znany kult Izydy, ja k  
to wykazuje napis na wykopanem na­
czyniu glinianem.

K A T A K U M B Y  N A  W ŁA SN O ŚĆ  
P A Ń S T W A  K O Ś C IE L N E G O . —  W 
myśl artykułu 53 umowy Laterań ­
skiej wszystkie katakumby włoskie 
przechodzą pod zarząd Stolicy Apo­
stolskiej. Między urzędnikami papies­
kiego Instytutu Archeologicznego a 
władcami włoskimi podjęte już zo­
stały pertraktacje w sprawie wyko­
nania odnośnego postanowienia umo­
wy Laterańskiej. Najcenniejsze kata- 

: krtmby znajdują się we Włoszech w 
Syrakuzach i w Noli; pochodzą one, 
ja k  stwierdzono na podstawie badań 
naukowych, z I ii-g o  stulecia po N ar. 
Chrystusa.

jeszcze bardzo prymitywne. M oż­
na z całą pewnością twierdzić, że 
danie każdemu z ubezpieczonych 
szczoteczki do zębów i kredy do 
czyszczenia, po pewnym czasie 
zmniejszyłoby znacznie liczbę pa­
cjentów w ambulatoriach denty­
stycznych Kas. Taki sam skutek 
osiągnęłaby akcja uświadamiająca 
o higjenie mieszkania i kord rola 
mieszkań robotniczych, podczas 
której udzielanoby odpowiednich 
wskazówek o ich brakach. Tak 
samo konieczna jest szeroka akcja 
uświadamiająca podczas wybuchu 
epidemji. W  skazałaby ona jak 
natęży postępować, aby uchronić 
się od zachorowania. Dziedzin 
tych jest b. wiele.

Tego rodzaju działalność Kas 
przyczyniłaby się wydatnie do 
podniesienia ogólnej zdrowotności 
mas miejskich i miałaby nie­
zmiernie doniosłe znaczenie dla 
całego kraju i zdrowia jego mie­
szkańców. Niestety, o tem w na­
szych Kosach Chorych zupełnie 
głucho.

Koniecznym warunkiem zdro­
wotności robotników jest odpo­
wiednie dla nich mieszkanie. Tym­
czasem sprawa ta przedstawia 
się dziś opłakanie. Równocześnie 
nasze Kasy gromadzą olbrzymie 
kapitały zapasowe, Hóre lokaja 
przygodnie i bezplanowo.

Kapitały te należałoby zużyć 
rut budowę tanich , mieszkań ro­
botniczych, a nie na ede często 
wybitnie partyjne, jak to do nie­
dawna bywałe. Dałoby to robot­
nikom zarobki i higieniczne mie­
szkania. Kapitały nie byłyby a- 
nieruchomione, gdyż w razie po­
trzeby, możnaby było otrzymać 
pod hipotekę tych domów pożycz­
ki rządowe, lub od innych insty 
tucyj ubezpieczeniowych.

Oto, pokrótce najvrażmejsze 
dziedziny działalności Kas Cho­
rych, dotychczas zupełnie me ru­
szone- Czasby więc o tem potny 
śleć.

u
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0 INTELIGENCJI ŻYDOWSKIEJ 
W SPOŁECZEŃSTWIE POLSKIEM
J5)
JU D EO  - C H R ZE ŚC IJA N IE . -  U ZG O D N IE N IE  T A L ­
M U D U  Z N O W Y M  T E S T A M E N T E M . —  H A SŁE M  —
O c h r o n a  r a s y , a  n i e  z b a w i e n i e  d u s z y  i

Co innego żydów ki. W  r. 1900 —  1 9 1 3  był to kwiat 
'nteligencji żydow skiej, który m ógł żyć i prow adzić się zu­
pełnie godnie, gd yby chciał. A le  tego nie chciał, bo ciało 
zydów ek było potrzebne dla utrw alenia w pływ ów  Izraela 
Pośród chrześcijan  i poniżenia im ienia polskiego i kato- 
M riego . A  więc u dziewcząt polskich słabość, zwalczana 

bożą, u panien zaś żydow skich przew rotność popiera­
n a  akcję szatana...

U staw iczne obcow anie z żywiołem  chrześcijańskim , 
 ̂ zarazem  św iadom ość sw ej w yższości rasow ej w ytw orzy- 

^  pewną kategorję  „n aw rócon ych ”  inteligentnych żydów, 
® jeszcze bardziej żydów ek, którą m ożnaby określić mia- 
**^01 jndeo - chrześcijan . Czego oni chcą? W yzyskać chry- 
^ jan izm  dla um ocnienia w szechśw iatow ej przew agi ży- 
Post w.1.

W  pojęciu judeo - chrześcijan  nigdy zbrodni m oralnej 
^Ogobójstwa nie było, a jeśli była ja k a  wina, to w każdym  
razie żydzi otrzym ali generalną absolucję na k rzyżu : ,,W y- 

im, O jcze, bo nie wiedzą, co czynią" (św. Ł u k asz  
X l I I ,  34), co potwierdza św. P a w e ł: „G d yb y  wiedzieli,

^ d y b y  P  aaa  chw ały nie ukrzyżow ali”  (I Cor. II, 8).
N a tych dw óch  ustępach opiera się „d o gm at”  judeo - 

^b^eścijan , ^  żydzi są nadal ludem w ybranym , wyższym  
° d narodów  chrześcijańskich , są „rasą Je z u sa ’ ', który ni- 
edy }ch nie karał tułaczką za bogob ójstw o, lecz przeciwnie
Sattl jest podarkiem  żydów  dla „g o im ó w ” , za co ci ostatni

winni mieć dla nich uznanie i zrozum ieć ich w ielkość. 
N o w y Testam ent —  m ilcząco oczyszczony z ustępów  nie­
m iłych dla żydów  —  jest n iejako dodatkiem  do Tahnudu, 
który pozostaje nadal księgą obow iązkow ą dla w szystkich  
żydów  naw róconych  czy nie.

U stępy Talm udu ataku jące C h rystusa i Je g o  czcicieli 
są w edług Ju d eo  - chrześcijan  przesadne i bez znaczenia, 
nie należy też żądać od żydów  naw róconych, aby się za­
parli Talm udu z tego powodu.

Ju d eo  - chrześcijanie, należący przez chrzest do K o ­
ścioła i pragnący naw racać żydów  na w iarę katolicką, nie 
m ają odw agi powiedzieć, iż synagoga je st w yższą odeń, ale 
w gruncie rzeczy tak sądzą, bo synagoga h istorycznie sięga 
początków  ludzkości, jest matką K o śc io ła , składa się w y­
łącznie z potom ków  daw nego ludu w ybran ego Izraela, 
którego w ybrań stw o zresztą jest niezmienne, w tedy gdy 
K o śc ió ł jest późniejszy, składa się z narodów  niższych, 
ubóstw ia Jezu sa, dając tem w yraz sw ego hołdu dla Iz rae­
litów , których zresztą skąpo posiada.

Ja k  już rzekłem, w edług Ju d eo  - ch rześcijan ,' żadnej 
plam y bogob ójstw a niema na sum ieniu żydow skiem , b łą­
kanie się Izraela pośród narodów  jest albo jak iem ś niepo­
rozum ieniem , albo raczej m isją opatrznościow ą, która się 
z czasem  w yjaśn i, bo „d ar i pow ołanie boże są bez pożało­
w an ia”  (Rom . X I, 29). Stąd w ynika, że dla żydów  spraw ą 
najw ażniejszą nie jest zbawienie duszy, bo to już zostało 
pom yślnie rozstrzygnięte przez w ybraństw o niezmienne 
Izraela oraz zapewnienie św. P aw ła , iż „c a ły  Izrael będzie 
zbaw iony’* (Rom . XI, 26), lecz ochrona rasy, której B ó g  
obiecał panow anie nad światem . N a tym  punkcie Ju d eo  - 
chrześcijan ie schodzą się zupełnie z Ju d eo  - tałm udystam i 
i w ogóle odzw ierciedlają zasadniczą cechę um ysłow ości ży­
dow skiej, m ianowicie szukanie wyłączne dóbr doczesnych, 
jak o  jedynie realnych, co E w an ge lja  nam przedstaw ia w

pokusie Je zu sa  przez Szatana (św. Łu k asz  IV , 5), jak o  zu­
pełnie sprzeczne z królestw em  bożem . D latego Ju d eo  - 
chrześcijan ie etacza-ją troskliw ą opieką tak niepokojącą dziś 
akcję żydow ską pośród narodów  chrześcijańskich, nie do­
puszczają do żadnej je j krytycznej oceny pod pozorem  
niem oralności „antysem ityzm u’ 1, natom iast uspraw iedliw ia­
ją  ją  jak  b ogob ójstw o nieświadom ością, koniecznością 
przew agi żydow skiej, bo tego sam B ó g  chce i stąd w yjdzie 
wielka korzyść dla K o śc io ła  i narodów  chrześcijańskich. 
Że narazie są wielkie nieraz szkody (przez np. kom unizm  
tak w spierany przez żydów ) to trudno,’  praw dziw i chrze­
ścijanie powinni to cierpliw ie znieść, czyniąc dobrze ży­
dom, inaczej nie będą szczerym i uczniam i Jezu sa , który 
jak by  na oku m iał przedewszystkiem  ochronę żydów  
sw ych ,,w spó łbraci’ 1. N ie w olne się bronić przed akcją ży­
dowską, natom iast żydom  wolno chw ytać się wszelkich 
środków , aby u jarzm ić chrześcijan , oto podstaw a p raktycz­
nej działalności Ju d eo  - chrześcijan , bo inaczej się obrażz. 
„S erce  Je z u sa " . Zw łaszcza żydzi „n aw rócen i”  winni usy­
piać czujność chrześcijan przed niebezpieczeństwem  ż\ 
dowskiem , przekonyw ać, iż to niebezjńeczeństw o nie istnie­
je, że zwalczanie akcji żydow skiej sprzyja „przesądom  an­
tysem ickim ’ i przeszkadza „naw racan iu  żydów ” , że więc 
jest grzechem . Jeśli zaś żydzi w yb ija ją  się na wierzch, to 
się to tłum aczy ich naturalną w yższością, którą ch rześcija­
nin musi sam  zrozum ieć, bo w szak „zbaw ienie od żydów  
przychodzi" (św. Ja n  IV , 22), a gdy dopraw dy o d g r y w a j ą  

rolę wybitną, jeśli nie decydującą w akcji antychrześcijań- 
skiej, m asońskiej, kom unistycznej —  to już jest wm a śro­
dow iska ch rześcijańskiego, do którego oni się dostali 
i gdzie się nieja-ko zdejudaizow ali. Ju d eo  - chrześcijam e na 
w szystko m ają odpowiedź...

(C. d. n.). Ks. Julian Unszlicht.
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APEL HARCERSTWA POLSKIEGO
DO  P R A S Y  I  O P I N J I  P U B L I C Z N E J

W  ostatnich m iesiącach na ia- 
m ach prasy codziennej ukazało się 
wiele artyku łó w  i notatek, om a­
w iających  spraw y, związane z ru ­
chem  harcerskim . N aieży się cie­
szyć, że społeczeństw o polskie tak 
żyw o i gorąco poczęło interesow ać 
się sprawwmi harcerstw a, którem i 
dotychczas mimo kilkunastoletnie­
go jego istnienia zam ało —  na- 
ogół biorąc —  zajm ow ało się.

N iestety jednak te pocieszające 
ob jaw y pow szechnego zaintereso­
w ania się częstokroć były  dla niego 
w rezultacie szkodliwe, a to dlate­
go, że spraw y harcerskie  ro zp atry­
w ano nieraz z punktu widzenia te­
go party jno  - politycznego św iato­
poglądu, jakiem u dane pism o hoł 
duje. W  ten sposób ruch h arcer­
ski, k tóry  z natury sw ej i ideologji 
musi stać jak n ajd a le j od w alki i 
sporów  partyjnych, stał się przed­
miotem  ostrej polem iki m iędzy róż- 
nemi odłam am i politycznej opinji 
polskiej.

W prow adza to . z jednej strony 
zamęt w  poglądach na h arcerstw o 
opinji publicznej, k tórej trudno się 
zorjentow ać, kto z zabiera jących  
głos w  prasie ma rację, z drugiej 
zaś strony pow oduje liczne niepo­
rozum ienia w  gron ie  p racow ników  
harcerskich.

IX  Z jazd  W aln y  Zw iązku  H a r­
cerstw a Po lsk iego , który  obrado­
w ał w dniach 28 i 29 g iu dn ia

I929 r. zajął w  tej spraw ie zdecy- 
dow a«e stanow isko. Z  jego  to po- 

j lecenia N aczelnictw o Zw iązku  H ar 
! cerstw a P o lsk iego  zw raca się z go- 
! rącym  i serdecznym  apelem  do 
prasy polskiej, aby przy rozw aża- 

1 niu spraw  H arcerstw a P o lsk iego  
zastosow ała się do następujących 
ttzech d ezyd eratów :

1)  aby zechciała zaprzestać om a- 
wiania spraw  h arcerstw a pod ką­
tem w alk partyjnych, z którem i Z. 
H P . nie ma nic wspólnego.

2) w razie potrzeby uzyskania 
w iadom ości o h arcerstw ie, czerpała

 ̂je  bezpośrednio od w ładz Z. H . P .,
I a nie od przygodnych in form ato- 
I rów .

3) aby um ieszczała artyku ły  rze­
czowe, in form ujące społeczeństw o 
o apolitycznej, w ych ow aw czej pra­
cy harcersk iej i o dorobku harcer-

| stw a, zdobytym  w  ciągu jego  ist­
nienia.

Ujęcie włamywaczy
w  sklepie Jagodzińskiego

Wiele hałasu narobiło dnia l» .I . 
włamanie dokonane w  biały dzień do 
sklepu jubilerskiego przy ul. Nowy 
Św iat, należącego do jubilera z Kijo­
wa, Jagodzińskiego. W łamania tego 
dokonano zrana, pomimo ożywionego 
ruchu ja k i panuje w  tem m iejscu na 
tej ulicy o rannej porze.

Policja  stwierdziła, że w łam yw a­
cze dostali się do sklepu od frontu 
przy pomocy podrobionych kluczy. 
Następnie osłoniwszy się ceratą do­
konali rozprucia kasy przy pomocy 
aparatów  acetylenowych. Ż  kasy zra 
bowano pieniądze i bużuterję ogólnej 
wartości około 300.000 zł.

Wielkość tej kradzieży i śmiałość 
je j postawiła całą policję stołeczną 
na nogi. Poddano obserwacji w szyst­
kich znanych włam ywaczy, których 
następnie aresztowano. Poza tem ob­
serw acje stwierdziły, że jeden ze zna 
nych policji kasiarzy, Daszkiewicz, 
nie pokazywał się w swym domu ani 
razu od czasu, kiedy obrabowano 
sklep Jagodzińskiego. To nasunęło 
podejrzenie co do jego osoby. Po 
dłuższych dochodzeniach ustalono, że 
włamywacz ten ukryw a się w  okoli­
cy ul. Bagno. Wobec tego wzięto pod 
obserwację tę ulicę i sąsiadujące z 
nią. Dało to pożądany wynik i w so­
botę przytrzym ano Daszkiewicza na 
ulicy Śliskiej.

Aresztow any w ogniu krzyżowych 
pytań przyznał się, że brał udział w 
rozbiciu kasy  u Jagodzińskiego. 
Wspólnikami jego b yli: Adam Stem­
pel, Ju lia n  Dylewski i M arian  A n­
drzejczak. Dalej ustalono, że skra­
dziona biżuterja przechowywana jest 
na Pradze przy ul. Tarchom ińskiej. 
Po przeprowadzeniu tam  rew izji od­
naleziono tę biżuterję, a zawezwany 
Jagodziński poznał ją  jako swoją 
własność.

Daszkiewicz został osadzony w 
więzieniu, a za jego wspólnikami po­
lic ja  wdrożyła poszukiwania.

Kurs wymowy
D L A  P R E L E G E N T Ó W  

K A T O L IC K IC H

Sek retarja t Generalny A kcji K a ­
tolickiej w  W arszawie, pragnąc u łat­
wić kształcenie się w  wymowie pre­
legentom działającym  na terenach or- 
ganizacyj katolickich, urządza dla 
nich 5-cio tygodniowy kurs wymowy. 
W ykłady odbywać się będą od dnia 1 
lutego do 12  m arca r. b. we środy i 
w  soboty w  godz. od 7 m. 30 do 9 
m. 30 w  lokalu Sekretarjatu  Gene­
ralnego A kcji Katolickiej. N a pro­
gram  powyższego kursu składają  się 
w ykłady teoretyczne o technice i e- 
stetyce wymowy, oraz ćwiczenia prak 
tyczne w  w ygłaszaniu przemówień i 
czytaniu na głos. Opłata za kurs dla 
osób posiadających zaświadczenie w y­
dane przez stowarzyszenia katolickie 
10  zł. dla innych —  20 zł.

Inform acje i zgłoszenia przyjm u­
je :  Sek retarjat Gen. A kcji Katolickiej 
Miodowa 19 m. 18, od 9 do 4 pp.

Dzień dobroci dla zwierząt
w czora j zak oń czon o

Onegdaj w południe w  ogród­
ku przy cukierni Dakowskiego w 
B agateli odbyła się uroczystość za­
kończenia dnia dobroci dla zwie­
rząt. N a placyk do ogródka p rzy je­
chało 30 dorożkarzy, k tórzy otrzy­
mali dyplom y uznania za w zorow e 
utrzym anie koni, a nadto w ręczo­
no odznaczonym  guzy (blachy ni­
klow e) z napisam i, a przeznaczone 
na uprząż, )

N astępnie dalsza część uroczy­
stości odbyła się w  sali, ' gdzie do 
licznie zgrom adzonych m iłośników  
zw ierząt przem ów ił prezes P o lsk ie j 
L ig i P rz y jac ió ł Zw ierząt, M andel- 
ski, poczem  nastąpiło rozdanie 
przeszło 200 dyplom ów  uznania za 
m iłośnictw o zw ierząt. W  uroczy­
stości wzięli udział przedstaw iciele 
kom isarjatu  rządu, min. rolnictw a 
i prasy.

Wieści z kraju
(Od własnych korespondentów).

K R O N IK A  C Z Ę S T O C H O W S K A  Mazowieckiem obchód powstania Sty-
------------   — czniowego.

Na całość złożyły się: 1) zagajenie 
przez p. prof. W róblewskiego: 2) od­
czyt o ideologji powstania Stycznio­
wego przez p. Kietprzównę. Na za­
kończenie odegrana została przez ze­
spół nauczycielstwa dwuaktówka „Ha­
nusia Krożańska“ . Sztuka ta dosko­
nale oddana przez artystów-amatorów 
do lez wzruszyła liczne zgromadzoną 
publiczność, która w nastroju podnio­
słym opuściła salę „Domu Katolickie­
go", w którym obchód się odbywał.

Urządzenie obchodu, na który tak 
chętnie podążyła miejscowa i zamiej­
scowa publiczność, Lvło odpowiedzią 
na napastnicza i obraźliwą odezwę 
skierowaną przeciwko Stowarzysze­
niu chrześcijańskiemu nauczycielstwa 
przez oddział Związku nauczycielskie­
go na powiat Wysoko-Mazowiecki. 
Odezwa podpisana przez p. Jagusiaka, 
pomawia stowarzyszeniowców o w y ­
sługiwanie się wrogom szkoły i nau­
czyciela, kroczenie fałszyw ą drogą, 
na którą zostali wepchnięci przez 
wsteczników i t. d.

Licznie przybyli z najdalszych 
krańców powiatu pp. nauczyciele i 
nauczycielki dali najlepszą odprawę 
prowokacji związkowej.

GOSTYNIN. -  PANAMA W M A­
G IST R A C IE  — Gospodarka socjali­
styczna miejska jednego z najbogat­
szych miast polskich — Gostynina, 
zmusiła czynniki państwowe do wnik­
nięcia w  niektóre tranzakcje miasta z 
poszczególnemi firmami i osobami 
prywatnemi, i w toku przeprowadzo­
nego dochodzenia w ykryte zostały b. 
poważne nadużycia przy tranzakcjacb 
leśnych, pobieranie łapówek za ułat­
wienie tranzakcji z Magistratem itp.

W wyniku b. energicznego docho­
dzenia doszło do aiesztowania; wice­
burmistrza miasta Gostynina, Józefa 
Kapturowskiego (PPS. CKW.), ławni­
ka Izraela Alberstajna i kilku rad­
nych.

Oprócz tych aresztowano kupców 
Józefa Grossmana i Michała Wolfisza, 
dostawców materiałów budowlanych 
do budowli miejskich.

Aresztowani - przewiezieni ■ zostali 
do Płocka i osadzeni w  miejscowem 
więzieniu.

CZĘSTOCHOW A.—D ZIEJE  GRZE- 
CHU. — Zespół artystów teatramych 
w ystaw ia w teatrze „Rozm aitości11 
„D zieje Grzechu’ 1, sztukę będąc* 
przeróbką znanej powieści. Wiado­
mo, czem są „D zieje Grzechu11. Prze­
róbka nie zmieniła niemoralnej tre­
ści książki. Praw da, że na ogłosze­
niach je st napisane: „W ejście dla
młodzieży wzbronione11, ale czyż nie- 
moralność je st tylko dla młodzieży 
wzbroniona? Czy człowiek starszy, 
czy młodzież dojrzała może się już 
we wszystkiem  nurzać? Czy przyka 
zania Boskie tylko młodych m ają  
obowiązywać?... ...

Częstochowa jest katolicka p ra ­
wie w  70 proc., ma swoje organiza­
cje katolickie takie, ja k  „L ig a  K ato­
licka11, ja k  „Sodalic ja  Nauczycie­
lek11, „Sodalicja  Panów”, a jednak 
dotychczas nikt nie w ystąpił z n a j­
mniejszym protestem przeciwko 
„Dziejom Grzechu11 w  Rozmaito­
ściach, nikt społeczeństwu katolic­
kiemu Jasnogórskiego grodu nie po­
wiedział, że taką sztukę trzeba boj 
kotować! Dodać należy, że artyści 
teatru byli na tyle nietaktowni, i i  
odważyli się posłać do kościoła św. 
Zygm unta z prośbą o wypożyczenie 
poświęconej komży i stuły dla „księ 
dza11 w  „D ziejach Grzechu”

CZĘSTOCHOW A. — „CHORA KA­
SA " , — Sąd Grodzki pod przewodni­
ctwem sędziego T. Plebanka rozpa­
tryw ał sprawę kierownika Polsk. 
Związków Zaw., p. Paradowskiego, 
oskarżonego przez b. Zarząd K asy  
Chorych o to, że obraził tę instytu­
cję, nazyw ając ją  w odezwie przed­
wyborczej do R ad y K a sy  Chorych 
„chorą kasą’1. W wyniku tej c ieka­
wej rozpraw y sąd ogłosił wyrok u- 
niewinniaiący p radnego Paradow­
skiego.

CZĘSTOCHODA. - KURS POGO­
TOWIA. — W połowie stycznia r. b. 
został ukończony w  Częstochowie 
trwający przez trzy 1 pot miesiąca 
kurs pogotowia sanitarnego Polskie­
go Czerwonego Krzyża, prowadzony 
bezinteresownie przez miejscowych 
panów lekarzy: Purskiego, Secom-
skiego, Wolberga, Tomaszewskiego, 
Wiszniewskiego, Kędzierskiego, Kah- 
la, Borkowskiego, Mikulskiego i M a­
g istra  Grochulskiego. N a 57 słucha­
czek ukończyło kurs 37. Z tych w y­
nik b. dobry wykazało 6; wynik do­
bry 30, a dostateczny 1. Kurs ten pro­
wadzony codziennie wieczorami dai 
możność zaznajomienia się z pracą 
sanitarną nawet wielu uczenicom se­
minarium nauczycielskiego i ochro­
niarskiego, co im w  praktyce zawo­
dowej zawsze przydać się może.

RAKÓW. — O BYW ATELSKI 
CZYN. — P. Jan Sosiński, miesz­
kaniec Rakowa, lik.Yułcj :c swoje 
przedsiębiorstwo Ji'z„T u. Łukasiń­
skiego mimo ;>ropcir."v apego mu od­
stępnego oddi.t -woie pięci.ipiil-ojowe 
r  icszkanie be /  1' i eodwnie Wydzia­
łowi O ś w ia ty ; Kultury śl.igi-.Ućitu 
ni. Częstochowy na urządzenie v zd­
rowego przedszkola, które będzie 
tam przeniesione z dotychczasowego 
pomieszczenia w  domu fabrycznym , 
nienadającego się zupełnie na ten 
cel.

KRONIKA LUBELSKA

LUBLIN. — POSIEDZENIE RADY
ZW IĄZKO W EJ S. M. P. — Odbyto 
się  tu posiedzenie Rady lubelskiego 
Związku Stowarzyszeń Młodzieży Pol­
skiej. Przewodniczy! p. dr. B ryła , 
sprawozdanie z działalności związku 
za rok ubiegły złożył sekretarz jene- 
ralny ks. Cieślicki. Szczegółowo oma­
w iana była sprawa przysposobienia 
rolniczego i wojskowego oraz sprawa 
10-Iecia związku. Obchód 10-lecia od­
będzie się w pierwszych dniach czer­
wca b. r. Z racji tei odbędzie się w 
Lublinie jubileuszowy zlot S. M. P. z 
całego terenu związku lubelskiego.

(11).
FA JSŁA W IC E. — KURS INSTRU-

K C YJN Y. — Staraniem ks. adm. Gą- 
siorowSkiego odbyt się kurs instruk- 
cyjny dla młodzieży miejscowych i 
okolicznych S. M. P. Nabożeństwo 
na intencje kursu odprawił ks. sekre­
tarz jeneralny Cieślicki z Lublina. O- 
twarcia kursu dokonał ks. Gąsiorow- 
ski, referaty głosili ks. Cieślicki i in­
struktorzy S. M. P. pp. J .  Sawecki i 
Krawczyk.

Z jaktem zainteresowaniem odnio­
sła się młodzież 1 starsze spoteczeń- 

W YSOKIE MAZOWIECKIE. — stwo do tego kursu, świadczy najle- 
OBCHÓD POW STANIA STYCZNIO- piej {akt, że wzięło w nim udział oko- 
WEGO. — Stowarzyszenie chrześci­
jańskie nauczycieli szk. powsz., które 
na gruncie powiatu Wvsokc-Mazowie- 
ckiego chlubnie od kilku lat się roz­
wija, licząc ok. 100 członków, urzą­
dziło w dniu 18 b. m. w  Wysokiem-

zradykalizowane. Obecny zwrot jest 
niezmiernie pocieszającym objawem.

(n).

KRONIKA LWOWSKA
LWÓW. — OBCHÓD KU CZCł 

KILIŃSKIEGO. — Staraniem Stowa­
rzyszenia Polskiei Młodzieży Ręko­
dzielnicze! im. Jan a Kilińskiego we 
Lwowie odbyło sie  27 b. tn., t. j. w  
poniedziałek w kościele O.O. Domini­
kanów o g. 10 przedpołudniem uroczy­
ste nabożeństwo żałobne z okazji 
l ł l - t e j  rocznicy zgonu bohaterskiego 
szewca-pulkownika Jana Kilińskiego. 
Na nabożeństwo to Tow. Mtodz. Ręk. 
zaprosiło władze woiskowe, repre­
zentację m. Lwowa, stowarzyszenia i 
cechy, oraz obywateli m. Lwowa.

LWÓW. — ARESZTOW ANIE DE­
MONSTRANTÓW. — W sobotę rano 
odstawiono do wiezienia śledczego we 
Lwowie 2 chłopów z pod Bełżca, are- 
sztowanych w związku z krwawą de­
monstracją Selrobu pod Lubyczą Kró­
lewską, w  czasie którei zostało zabi­
tych dwóch ludzi. Wśród nich znajt 
duje się pięć kobiet.

KRONIKA ŁÓDZKA
ŁÓDŹ. — DEM O NSTRACJA W 

TEATRZE. — Podczas ostatniego aktu 
sztuki „Cjankali11 doszło do  raz trzeci 
w ciągu dziesięciu dni do demonstra­
cji publiczności. Nieznani spraw cy 
rzucib bombę, wypełniona gazem łza­
wiącym. Przedstawienia jednak nie 
przerwano, a dyżurni strażacy zajęli 
się oczyszczeniem widowni. Jest to 
demonstracja przeciwko sztuce „Cjan­
kali11, której tendencja iest legaliza­
cja poronień i którei bolszewickie or­
ientacje są aż nazbyt widocznie ra- 
ŻIJ. cc,

ŁÓDŹ. — GROŹNY POŻAR. — 
W Będowie pod Łodzią wybuch! po­
żar w nowowzniesionym domu ludo­
wym. W czasie akcii ratunkowej kil­
ku wieśniaków zostało ciężko popa­
rzonych, do których wezwać musiano 
pomoc lekarską. Mimo energicznej 
akcji nie udało się gmachu uratować 
który spłonął całkowicie. Straty w y­
noszą blisko 200.000 zł. Władze 
wszczęły dochodzenia, celem ustale­
nia przyczyny tego katastrofalnego 
pożaru.

K R O N IK A  M A Z O W IE C K A

fo tysiąca osób. Przewodniczył p. 
Chruściel. Ładne przemówienie w y ­
głosił na zakończenie b działacz w ra­
dykalnych kołach Młodz. W iejskiej p. 
Adamiak. Fajsław ice i cała okolica 
do niedawna jeszcze były  zupełnie

KRONIKA POZNAŃSKA

POZNAN — ORYGINALNA S P R a-
WA była przedmiotem rozpatrywania 
sądowego w ubiegły czwartek. Oto 
inspektor policji, Greffner, przed paru 
miesiącami napadł w  brutalny sposób 
na przechodzącego spokojnie dra R a­
czka, który miał jakoby pod adresem 
tegoż inspektora rzucić obelżywe sło­
wo. Obrażony napaścią i brutalnemi 
wyrażeniam i, wniósł skargę do sądu, 
który zbyt krewkiego inspektora ska­
zał na 300 zł. grzywny, względnie 10 
dni aresztu

Na gruńcie poznańskim sprawa ta 
nabiera o tyle jaskrawszej barwy, ze 
policja tutejsza trzyma się wzorowo, 
w  stosunku do publiczności zachowuje 
zawsze wiele taktu i tvm sposobem 

| zasłużyła sobie na uznanie i szacu­
nek społeczeństwa. (zk).

POZNAN. — „P R E M JE  W YW O­
ZOWE 1 ORGANIZACJA EKSPO RTU 
ZBO ŻA". — Taki tytuł nosił cenny 
referat inż. Okoniewskiego, wygłoszo­
ny na zebraniu stowarzyszenia Pol. 
Dziennikarzy Gosood. w  dniu 23 b. m.

, Referent przedstawił obecny stan 
spraw y eksportu zboża na obce ryn 
ki, zaznaczając, że nie potrzeba się 
obawiać, abyśmy mieli sie w tym ce- 

|lu posługiwać agentami niemieckimi,
1Z tymi ostatnimi, Zw. Eksporterów 
j  polskich wchodzi jednak w  porozumie- 
! nie.

Wprowadzenie premii w ywozo­
wych, zdaniem prelegenta pobudziło 

I eksporterów do zorganizowania pra­
widłowego wywozu, co dopiero po 
umożliwieniu samodzielnego lokowania 
naszych ziemiopłodów zagranicą,

I wpłynie na podniesienie polskiego rol­
nictwa. Po odczycie wyw iązała się 
ożywiona dyskusja. (zk).
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